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POZNAŃ, 5 kwietnia.
Wczorajszy wiatr pokojowy dziś znów zamienia się 

na wojenny. Gdy bowiem mimo obopólnych oświadczeń 
tak Austryi jak i Prus, że nie pragną, wojny, kroków mi­
litarnych nietylko nie powstrzymano, ale przeciwnie 
i mniejsze państwa niemieckie zbroić się poczynają, giełda 
berlińska przyjęła wiadomość tę jako złowrogą i znów pa­
piery, które onegdaj podniosły się, spadły wczoraj i nie­
pewność ogarnęła umysły. Wśród tak zmiennych a prócz 
tego tak sprzecznych nieraz doniesień, niepodobna w isto­
cie podać czytelnikom jasnego obrazu każdorazowćj sytu- 
acyi politycznej, która co chwila na pozór inną przybiera 
postać, jakkolwiek w gruncie rzeczy pozostaje tą samą. 
Wypowiedzieliśmy już w piśmie naszćm przekonanie, że 
spór pomiędzy Prusami i Austryą zbyt głębokie zapuścił 
korzenie i tak żywotnćj dla każdego z tych mocarstw do­
tyczy kwestyi, iż, rychlćj czy późnićj przyjść musi do 
krwawćj między nimi walki; Szlezwig i Holsztyn nastrę­
czają dziś tylko pretekst dawno żywionćj zawiści, która 
nie drobne powiększenie terytoryalne, ale raczćj hegemo­
nią w Niemczech i stanowisko pierwszorzędnego mocar­
stwa ma na oku. Dziś jeśli przyjdzie do zbrojnego star­
cia, będą to zapasy Habsburgów, których wiekowe tra- 
dycye potęgi i przewagi w Germanii chwiać się poczynają, 
z Hobeuzollerami, którzy po tę supremacyą sięgają? Nie 
trudna odgadnąć, że zapasom takim inne państwa nie­
mieckie nie mogłyby przyglądać się bezczynnie. Jedne 
z nich związane z Austryą, drugie z Prusami, stanąćby 
jnusiąly w końcu po tćj lub owej stronie z orężem w ręku. 
A wtedy, gdyby już pożar całe ogarnął Niemcy, czyż mo­
żna przypuścić, aby Frnncya, Włochy, Moskwa, a' nawet 
Turcya nie wzięły udziału w walce? To więc przeświad­
czenie, że w razie wybuchu wojny, wojna ta wstrząsnę­
łaby całą Europą, i zmienićby mogła całą jćj obecną po­
stać, — to przeświadczenie, zdaniem naszćm, powstrzy­
muje dotąd zwaśnionych od dobycia oręża i wywołuje cią­
głe? usiłowania, aby osfątepznoścjom ?ąpobiedz. $ dru? 
giej strony przecież to£ samo przewidywanie nieuniknio- 
nćj, fatalnćj katastrofy, popycha Austryą i Prusy, Sa­
ksonią , Hanower, Bawaryą i Wirtembergią do zbrojeń, 
znagla Włochy do przygotowań wojennych, powoduje Mo­
skwę i Tiircyą uó gromauZGLia wojsk nad granicami pań­
stwa, j zmusi zapewne i Frąuęyą niezadługo de Wjstą« 
wienia korpusu obserwacyjnego nad Benem. Każde zaś 
z wymienionych państw, aby uniknąć wobec historyi cięż- 
kićj odpowiedzialności, przeczy, jakoby się zbroiło i za­
ręcza, że pragnie pokoju, a mimo to cichaczem gotuje się 
na wszelkie możliwe wypadki.

Przejdźmy do szczegółów. W Prusach powołane 
rezerwy są już w pochodzie do miejsc wskazanych; zaku- 
pno koni wstrzymane na chwilę w Berlinie, odbywa się 
przecież wedle przepisanego trybu w Poznaniu i Wrocła­
wiu, aby zaś zapobiedz zakupnu koni przez Prusaków 
w Morawii, rząd austryacki zabronił wywozu koni z całćj 
monarchii. Twierdze szląskie spiesznie stawiają na sto­
pie wojennćj. W Nissie ¡mszczono już wodę do foss for- 
tecznych i zaciągnięto działa na wałach. W Koźlu naka­
zano mieszkańcom zaopatrzyć się w żywność na pół roku, 
osobom zaś, któreby tego dokonać nie mogły, polecono 
iaCZĆj C"'2i*£ić twierdzę. W Kłodzku zawezwano kupców 
na drzewo, ~aby czćmpręuiej dostarczyli potrzebnćj do 
ufortyfikowania wałów ilości drzewa tsoMiGwęgO i Więi 
wierzbowych do faszyn. Podobnież uzbrajają Torgawę 
i Magdeburg w prowincyi saskićj. Dzisiejsze wreszcie 
dzienniki berlińskie ogłaszają rozkaz gabinetowy, mocą 
którego nadzwyczaj liczne zmiany i podwyższenia w ran­
dze nastąpiły pomiędzy wyższymi oficerami armii. — że 
Austryą, mimo zaprzeczeń półurzędowych , zbroi się, 
nieulega wątpliwości i w tćj mierze zgadzają się 
wszystkie doniesienia. Allgemeine Zeitung zarę-

cza, że przygotowano już wszystko do założenia głównćj 
kwatery armii czynnej w Czechach. W skutek tego po­
wołano do Wiednia feldzeugmeistra Benedeka, który ma 
objąć naczelne dowództwo; pod nim dowodzić będąkorpu- 
sami, jak zaręcza Köln. Z tg, arcyksiążę Ernest, jenera­
łowie Gablenz, Ramroing, Ćlam Gallas i Hartung. Ró­
wnież udał się na wezwanie jenerał Socsewics z Zagrzebia 
do Wiednia po rozkazy dotyczące zmobilizowania pułków 
Pogranicza wojskowego. Do Czech i austryackiego Szlą- 
ska coraz więcćj napływa wojska. W Wenecyi także czy­
nią przygotowania wojenne, zapewne dla zabezpieczenia 
się od strony Włoch, które gromadzą siły na lądzie i na 
moi zu, choć się tego oficj alnie również wypierają. —
W Saksonii ściągnięto rekrutów i urlopników, nawet 
tych, którzy już od lat sześciu me pełnią służby czynnćj, 
i z pospiechem ćwiczą ich w obrotach wojskowych. Rząd 
zamierza w obec groźnego położenia rzeczy zwołać sejm 
nadzwyczajny. — W Hanowerze odmówiono wysłu­
żonym żołnierzom pozwolenia powrotu do domów „z po­
wodu zagrożonego pokoju“; jednocześnie polecono zaku­
pywać konie dla wojska. — Toż samo czyni Bawary a 
i Wirtembergia. — O zbrojeniu się Rosyi, Włoch 
i Turcy i już wiadome są czytelnikom naszym bliższe 
szczegóły.

Podczas gdy po całćj Europie rozlega się już chrzęst 
oręży, we Fr a n cyi dotąd na pozór spokojnie, a Pays 
powtarza zaręczenie Constitutionnela iż rząd cesar­
ski w razie wojny w Niemczech zachowa jak najściślejszą 
neutralność, ponieważ nie zwykł mięszać się do spraw, 
które nie dotyczy bezpośrednio interesów Francyi. Tego 
rodzaju zaręczenie przecież, zdaniem naszćm, niczego nie 
dowodzi i zaspokoić mało kogo zdoła. Interesa Francyi 
bowiem zawsze stoją w zwiąsku zkażdym ważniejszym wy­
padkiem w Europie i dla tego nie trudno będzie, w razie 
potrzeby, oświadczyć p. Drouyn de Lhuys, że ponieważ 
konflikt niemiecki przeszedł w fazę zagrażającą Fran­
cyi, przeto rząd cesarski musi odstąpić od zamierzonćj 
neutralności i' wmieszać się w toczącą się sprawę. —
W tych dniach, jak donoszą z Paryża, przejeżdżał się ce­
sarz w otwartym powozie, bea eskorty po przedmieściu 
św. Antoniego, zamieszkałem głównie przez robotników, 
od których doznał przyjęcia pełnego zapału, Przejażdżce 
tćj przypisują chęć przekonania się o usposobieniu mas 
dla monarchy,

Na pogÿzeb królowćj wdowy po Ludwiku Filipie udali 
się do Claremont król belgijski, z Paryża zaś wielu 
Organistów, między innymi p. Thiers, jenerał Changar­
nier,

Ostatnie wiadomości z Rzymu odnoszą się wyłącznie 
do uroczystego obchodu świąt wielkanocnych. W pierw­
sze święto odprawił Ojaiee ś nabożeństwo w bazylice wa­
tykańskiej, a następnie udzielił z loży Watykanu solenne 
błogosławieństwo nieprzeliczonym tłumom miastu i całemu 
chrześciańskiemu światu. Filip, lir. Flandryi, owdowiałą 
królowa saska, były król neapolitański z podwiną, wreszcie 
księstwo sasko-koburgsko-gqtajscy asystowali przy tćj 
uroczystości Ro błogosławieństwie hid podniósł oky?yki 
żywego zapału Papież udzielił w wielką sobotę posłu­
chanie około 10QQ osób; w pierwsze święto przyjmował 
samych tylko Rzymian,

Z Aten donoszą, że oczekują tam przybycia jen rala 
Kalergis w połowie kwietnia, oraz żywią nadzieję, iż pobyt 
jenerała w Grecyi wywrzeć zdoła wpływ zbawienny na 
zmianę obecnych opłąkanych stósunków,

Wedle wiadomości podanćj przez Indépendance 
belge miał rWysoka Porta oznajmić urzędownie na­
czelnikom podwładnych sobie gmin ęhrześciaóskieh, iż 
jurysdykcya cywilna będzie im na przyszłość odjęta, i że 
chrześcianie w Turcyi odtąd tureckim sądom podlegać 
mają. Krok ten nader stanowczy w wewnętrznej polityce 
ottomańskiego państwa sprzeciwiałby się warunkom po­
koju paryskiego, odejmując chrześcianom tureckim jednę I

z główuych rękojmi praw im przyznanych, ponieważ zaś 
prawodawstwo tureckie oparte jest na przepisach Alko- 
ranu, przeto wywiązałaby się ztąd nietylko prawna, ale 
zarazem religijna kwestya, w obec którćj mocarstwa euro­
pejskie zapewne stanowczo wystąpić nie omieszkają.

Wladomośol urzędowe.
Staats-Anzeiger ogłasza dziś bardzo liczne nominacje 

oficerów armii pruskićj na wyższe stopnie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z nad Bałtyku, 2 kwietnia.

C. Pisującemu z nad Bałtyku, wypadałoby i o samym 
Bałtyku choć słówko powiedzieć. Czytamy nieraz w poe- 
zyach, że naród nasz rozpierał się między ,,dwoma morza­
mi “, dla tego dobrzeby było posiadać bliższą o tych mo­
rzach wiadomość, zwłaszcza, że morza w dziejach ludzkości 
wielkie mają znaczenie. Nigdy państwo, które nie posiada 
morskich wybrzeży, nie będzie państwem pierwszego rzę­
du. Otóż jednćm z tych mórz, między któremi rozciągały 
się polskie dzierżawy, jest morze Bałtyckie, także od nie­
których pisarzy dawnićj „Polskićm“ zwane. Właśeiwie tylko 
Bałtyk jest morzem, dolktórego przypierały polskie ziemie 
i nad którćm po dziś dzień mieszka plemię polskie; bo 
morze Czarne tylko nader krótki czas za Kaźmierza Ja­
giellończyka do Litwy należało, a nie mieszkali i nie mie­
szkają Polacy nad jego brzegami. Na morzu Bałtyckićm 
był czas, że i polskie okręty, polska flota pływała; a wtedy 
Bałtyk, morze bursztynowe, słyszał gwar polskiej mowy. 
Lecz jak dawniej, tak i dziś tylko małą cząstkę wybrzeża 
Bałtyckiego zamieszkują Polacy. Począwszy od Sobótki 
ze Gdańskiem, aż po za Łebę, w powiatach wejherowskim 
(Neustadt Wfr.) i lawenbursko-bytowskim mieszkają nad 
Baitykiem Polacy plemienia kaszubskiego. Półwysep Hela 
oprócz miasteczka Heli na samym krańcu, jest zupełnie 
polskim. Jestto zaiste nader mała cząstka wybrzeża Bał­
tyckiego, bo ledwie kilkanaście mil wynosząca; jednakże 
gdy niema więcćj, dobre i tyle; a przytćm i bracia Litwini 
znaczną część wybrzeży morza Bałtyckiego zamieszkują, 
gdyż jak śpiewa wieszcz „Pieśni o Ziemi naszćj“, Żmudź 
święta ma „wolny oddech do morza“. Królowa rzek pol­
skich, nasza ukochana Wisła, wpada za Gdańskiem do 
morza Bałtyckiego, unosząc na swym grzbiecie polskie 
płody, które potćm płyną w zamorskie kraje. Otóż to 
Prusy Zachodnie są jedyną polską dzielnicą, w którćj 
szc<e.p polski do morza przypiera, i ztąd tćż wielkie jest 
Pras Zachodnich dla przyszłości naszćj znaczenie. Na ten 
ważny przedmiot, na morze, a przez to na handel, prze­
mysł i polityczną potęgę narodu chcialbym zwrócić uwagę 
braci rodaków.

Dla tego tćż podwójną radością napełnia się prawe 
serce polskie, że w naszćj krainie nadbałtyckiej ruch na­
rodowy tak pięknie się rozwija, a nie tylko rokuje, ale już 
wydaje piękne owoce. My posiadamy lud wiejski polski, 
który pod pewnym względem stoi tak wysoko, jak nigdzie 
w całćj Polsce. Lud nasa, dzięki Bogu, nie pije wódki; 
a wstrzemięźliwość takie między polskim ludem przybrała 
rozmiary, iż dziś polski włościanin u nas na widok pijaka 
mówi, że to zapewne Niemiec, skoro się upił. Jak w W.

I
 Ks. Poznańskićm, w Gajieyi i Królestwie Polskićm z re­
guły włościanie szukają w kieliszku pociechy, a chyba tylko 
wyjątkowo nie piją, tak u nas przeciwnie tylko wyjątkowo 
jeden lub drugi z naszych oaasemsię upije; ale ogół chwa­
lebnie dotrzymuje świętćj cnoty wstrzemięźliwości. I dla 
tego u nas Dudzi się taka piękna dążność do oświaty, za­
kwitają Towarzystwa rolnicze i ruch narodowy, poczucie 
narodowych obowiązków nader silne zapuszcza korzenie. 
Aby zaś usiłowania nasze sprawiedliwie ocenić, to należy

Piątek, 6 kwietnia 1866.
Przedpłata kwartalna

wynesi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w n?onarchii pruskićj 
3 tal. 1 ser. 3 fen , w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr.. w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. srt., 
w Szwecji 6 tal. 15 sgr, w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 Ir , w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce G doL 
Przedpłata I «głoszenia

przyjmują się w ekspedycji ; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruakićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze’agentury,* za któiyeh 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycTt Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcyi nio zwracają się i będą 
niszczone.

—i

też zważyć na przeszkody, z któremi mamy do walczenia. 
Germanizacya w Księstwie nigdy tak szerokich nie przy­
brała rozmiarów, jak u nas, gdzie pewien czas i władza 
kościelna sądziła, że jćj należy przedewszystkićm starać 
się o zniemczenie polskiej ludności (za czasów mianowicie 
biskupa Sedlaga). A i dziś wiadomo, co się dzieje. Na­
zwy słowiańskie polskichsiół i miast na niemieckie bywają 
zamieniane, a język polski do tego stopnia upośledzono, iż 
nawet w szkołach elementarnych, podług rozporządzenia 
ininisteryalnego, nie jest przedmiotem naukowym. Niem­
czono i mordowano tubylców za czasów krzyżackich, a i 
dziś duch krzyżacki godzi potężnie na zagładę polskiego 
imienia. Uczy nas wprawdzie historya, że w roku 1310 
krzyżacy, zdobywając Gdańsk, wyrżnęli 10,000 bezbron­
nego ludu polskiego (najlepszy dowód, że od dawien dawna 
w naszćj krainie Polacy są tubylcami); ale taż historya tćż 
nas poucza, iż właśnie w sto lat, 1410 roku, padło 60,000 
krzyżaków pod Grunwaldem. Otóż trzeba mieć wzgląd 
na te przeróżne, niemal odwieczne przeszkody, tamujące 
wzrost żywiołu polskiego w nadbałtyckićj krainie, aby usi­
łowania nasze należycie ocenić.

Jakkolwiekbądź, mimo to straszne niemczenie, poczu­
cie narodowe budzi się coraz silnićj; a co najpiękniejsza, 
iż lud polski, nadzieja naszćj przyszłości, zaczyna myśleć 
i czuć po polsku, zaczyna się poczuwać do obywatelskich 
obowiązków. Ale i nasze obywatelstwo ziemskie, choć go 
nie wiele, jakże się korzystnie odznacza od obywatelstwa 
polskiego innych dzielnic! Ilu to mamy — stosunkowo do 
szczupłej liczby — sławnych gospodarzy, administratorów, 
którzy tak dzielnymi są gospodarzami swych włości, że 
Niemcy od nich się uczą gospodarowania. Nasz Ignacy 
Łyskowski, to — można powiedzieć — jedyny pisarz rol­
niczy popularny7, którego dzieła tak daleko są znane, jak 
daleko sięga polska mowa. Nasze obywatelstwo stara się 
także o oświatę ludu: zakłada biblioteczki; a w Towarzy­
stwach rólniczych nie wstydzi się dziedzic jednćj lub więcćj 
włości uścisnąć dłoń uczciwego wieśniaka i rozmawiać 
z nim nie jak pan ze sługą, ale jak brat z bratem. Tego 
jeszcze nie ma wszędzie!...

Najpiękniejszym objawem rozbudzonego u nas życia 
narodowego są Towarzystwa rólnicze, które nietylko o po­
lepszenie dobrobytu, ale i o wzrost rodzimej oświaty się 
starają. Na czele ich stoi, jak wszyscy swoi i obcy jedno- 
zgodnie przyznają, Towarzystwo rolnicze w Piasecznie, 
które takićj nawet u Niemców zażywa wziętości, iż je za 
wzór niemieckie gazety7 stawiają. I rzeczywiście Towarzy» 
stwo to wprowadziło w życie niejako, co nawet trudno 
i niepodobno Niemcom, posiadającym pomoc rządową, 
przeprowadzić. Do takich przedsięwzięć zaliczam miano­
wicie „Towarzystwo gospodyń“, które rzeczywiście podług 
zapowiedzi dnia 14 marca b. r. w Piasecznie zawiązane 
zostało. Zapisały się 42 obywatelki do tego stowarzysze­
nia. Zagaił nasamprzód posiedzenie obywatel Kraziewicz, 
jako prezes Towarzystwa rólniczego, z któregojporęki To­
warzystwo gospodyń się zawiązało.

Szanowny mówca krótko, ale jasno i dobitnie przed­
stawił cel zawiązać się mającego Towarzystwa gospodyń. 
Wykazał, że dziś wszyscy dążą do postępu, a zatćm, że 
i kobiety o naukę, o nabycie potrzebnych wiadomości 
starać się powinny, a do tego najdzielniejszym środkiem 
spólne towarzystwa. Wzywał czule i serdecznie zgroma­
dzone obywatelki, aby nieodmawiały spółudziału w tak 
pięknej pracy, aby, podawszy sobie dłonie, pracowały ocho­
czo i zgodnie połączonemi siłami, a wtedy niezawodnie 
i polskie gospodaistwa się podźwigną, jeśli żony mężom 
umiejętnie dopomagać będą. Zabrał też głos ob. Choci­
szewski, jako sekretarz Towarzystwa, wskazując, iż To­
warzystwo gospodyń ma być tćm dla kobiet i kobiecego 
gospodarstwa, czćm towarzystwo rolnicze dla mężczyzn. 
„Słynie dziś szeroko i daleko“, mówił on, „Towarzystwo 
rolnicze w Piasecznie, niechże więc i szanowne panie 
i obywatelki starają się równie pożytecznie działać w swym

NA WSCHODZIE.
Obrazy współczesne

przez

B. Boleslawitę.
Ali is true.

(Zob. Nra Dz. 57, 53, 19, 60, 61, 63, 65, 6P, 70, 72, 76 i 77.) 

(Ciąg dalszy).

Gości jeszcze nie było...
Ale w małą potćm chwilę Gottlieb z fajką, z Medorem, 

z jenerałem i całćm towarzystwem starego domu wszedł 
do pastora. Dla dziadunia stało już przygotowane krzesło 
wygodne, taborecik pod nogi i kufel piwa, na którym ży- 
wemi barwami odmalowanym był Bliicher... Mówiono 
naturalnie o rodzinie, o jćj losach, ale często westchnienie 
przerywało rozmowę, gdy wspomnieli tę nieszczęśliwą 
Polskę, która jak cierń ich raniła... grożąc przybranćj 
ojczyźnie.

Pastor Grube najchłodnićj zapatrywał się na te wy­
padki.

—Kochany ojcze, mówił do Gottlieba, nasz żywioł nie­
miecki podtrzyma Rosyą, nasz niemiecki rozum przyjdzie 
jćj w pomoc, w potrzebie nasze pieniądze, i nasz nieza­
chwiany patryotyzm...

Losy Rosyi są naszemi... połączeni jesteśmy z dyna- 
styą, z państwem tysiącznemi węzłami, niewidzialny duch 
nasz ofcwiewa i ożywia tę ziemię — prawdę rzekłszy — 
barbarzyńską i mało ukształconą do czego innego prócz 
walki pięściowćj. Ale zwierzęca potężna siła tego narodu, 
w którym człowiek nie wiele jest wart i nie wiele tćż zna­
czy, jest w rękach naszych, my się nią posługujemy... 
nie potrzebujemy szlachetniejszćj krwi przelewać... ani ją 
za nas lać będą... mamy oręż doskonały... Jest to zrzą­
dzeniem Opatrzności, że nam dała zawładnąć temi tłu- 
W... któremi pokierować możemy dla dobra naszćj oj-

Ludzkość jest w nićj cała... Anglia i Francya są wy­
czerpane... Słowianie niedojrzeli i do życia samoistnego 
niezdolni. Przyszłe losy świata na Niemcach spoczy- 
w»ją.

Gottlieb potwierdzał to skinieniem głowy...
Wkrótce kobiety odeszły do bocznego pokoju, jenerał 

został na sam z pastorem i ojcem. Był cokolwiek nie­
spokojny. .. U drzwi w bocznym pokoju Luiza siedząc, 
słuchała całćj rozmowy następującćj.

Baron stanął, potarł czoło i odezwał się do pastora...
— Słyszeliście zapewne o wypadku, który tu się stał 

dzisiaj ?
— Cbcec;e mówić o tym ze złamaną nogą?
— A tak jest, rzekł jenerał, szczególny to traf, który 

mnie tu właśnie sprowadził w chwili, gdy się to stało 
i szczególna rzecz, że ten bałwan Chanów dowiedział się 
o nazwisku oficera, a przyszedł z nim do mnie...

Gottlieb spojrzał pytająco.
— Cóż to za jeden? odezwał się pastor...
— Ha! jest to oficer od gwardyi, którego nazwisko 

dobrze mi znane... człowiek niezmiernie podejrzany... 
więcćj mogę powiedzieć, prawie na pewno... niebezpie­
czny rewolucyonista.

— O! zawołał pastor...
— Tak jest, rzekł jenerał — szczęście, że nogę zła­

mał i leżeć musi... bo pewnie jechał z jakąś misyą... pa­
pierami może... Już z powodu politycznych jego robót 
oddalono go z wojska, winien był tylko wujowi służącemu 
w senacie, że go los gorszy nie spotkał .. Spotykałem 
go w różnych towarzystwach... młody... zapalony — zrę­
czny... Ćo on by tu robił teraz, gdyby nie knuł czegoś? 
Traf daje nam może zręczność przerwania niebezpiecznego 
spisku. Mam moralne przekonanie, że on tu nie jechał 
darmo... Zkąd? z Bessarabii, od Wołoszczyzny?

Temu Chanowowi, dodał baron, ja się zwierzyć nie 
mogę, to głupie bydlę, dosyć powiedzieć, że Moskal... 
Zarazby hałasu narobił i spłoszył mi wszystko... Nic 
nie trzeba pokazywać po sobie a trzymać go na oku .. 
Wracając dam znać policyi odeskićj, aby go jak tylko po- 
zdrowieje aresztowano... ma niezawodnie papiery z sobą 
ważne.

— Czy nie lepićjby zaraz? spytał pastor.
— O! nie, odparł jenerał... nie dając znać po sobie, 

że się coś domyśla i wie, złapiemy nie jego jednego, ale 
cały związek w matnią... Nie uciecze nam przecież; a nim 
się noga wygoi... ktoś tu pewnie do niego przybędzie... 
pójdziemy jak po sznurku... trzeba tylko, żeby ktoś tu był, 
coby go dobrze pilnował...

Gottlieb mocno głową potrząsał.

— Chanów... bydlę! powtarzał...
Nim z Odessy kto przyjedzie... czas stracony...
— A ten Wencel, rzekł baron, u którego on mie­

szka, to...
— To ladaco... ladaco!! przerwał pastor, to pijak! 

to waryat...
— Więc któż? zapytał jenerał — boć przecież ko­

goś do dozoru potrzeba a roztropnego...
— Przez noc się nic nie stanie... odparł pastor, a do 

jutra ja obmyślę, dodamy mu dobrego strażnika... ja 
w tćm. Ale tćż szczęście, jeśli się jenerał nie mylisz w do­
mysłach, że on tutaj się znalazł!

— Ja się z pewnością nie mylę... powtórzył jenerał, 
w dzisiejszych czasach, kiedy tak podejrzany człowiek się 
krząta, jeździ, rusza... mam za ;pewne, że nie darmo... 
Znam indywiduum. Ile było spisków w ostatnich cza­
sach... choć niby do żadnego nie należał... z każdym był 
w zwiąsku... ze wszystkiemi szaleńcami w stósunkach.. 
A jest najniebezpieczniejszy człowiek w świecie... bo ucz­
ciwy i czysty...

Luiza chciwie połknęła te wyrazy...
— Tacy ludzie, mówił baron, robią najwięcćj szkody, 

wywierają wpływ ogromny... Przy tćm dodajcie wy­
kształcenie, wychowanie, energią... W towarzystwach 
nawet wyższych był niezmiernie lubiony... nie wierzono, 
żeby mógł spiskować... widziano w nim tylko salonowego 
człowieka. Tym sposobem wciskał się wszędzie. A jed­
nak gdziekolwiek się znalazły roboty ciemne, wszędzie on 
się dotknął... i nikt jego nie wydał... ze wszystkiego wy­
szedł cały... Wiem, że powinien był znajdować się w Pe­
tersburgu, a tu na bocznćj drodze łamie nogę... to jest...

— Podejrzane...
— Do jutra, rzekł pastor... ja znajdę człowieka...
— Dodajcie, mówił baron, że jeśli się co wykryje... 

dla Luizendorfu będzie zasługą w oczach Moskali... do­
wodem waszćj wierności i gorliwości, w ogóle dla Niem­
ców bardzo dobrćm... i szczęśliwćm...

A że się przy zręczności w7ykryje... za to ręczę... do­
dał Niemiec, uśmiechając się. On tu nie jest darmo...

Można sobie wystawić, jakie przerywane wyrazy tćj roz­
mowy dochodzącćj uszów Luizy... uczyniły na nićj wrażenie. 
Młody człowiek, którego raz pierwszy widziała dnia tego, 
głęboko już był w jćj dziewiczćm sercu, boleść jego słu­
żyła mu za urok cały, za czary, któremi nią zawładnął. 
Luiza w politycznych pojęciach, była trochę od całćj ro­

dziny różną... ją wabiły tajemniczością swą te porywy 
młodzieży ku przerobieniu świata na lepszy... czuła się 
ku ich sprawcom pociągnioną... urzędowi ludzie i sprawy 
zbyt się jćj czarno wydawały, by w przeciwnikach czegoś 
się lepszego nie domyślała...

Przy tćm los tego młodego człowieka obchodził ją, 
wiedziała już jak srogo rząd karał polityczne przestęp­
stwa ... co dopiero w odstawnym wojskowym!

Nadzwyczajny niepokój nią ogarnął — co począć! 
jak zaradzić! jak dać znać co rychlćj o grożącem niebez­
pieczeństwie?.. Wstała, wysłuchawszy rozmowy, rozpło­
mieniona, niespokojna... niepewna, co uczyni. Potrzeba 
się było co najprędzćj zwierzyć komuś, zasięgnąć rady? 
oznajmić... ostrzedz... Ale ona sama była bezsilną...

Najstraszniejsze obrazy przesuwały się przed rozgo­
rączkowaną jćj wyobraźnią... szubienice... Sybir... kaj­
dany ... knuty...

W Rosyi któż tych wszystkich rzeczy nie zna ? Kto 
o nich od dzieciństwa nie słyszy ? Komu one w dziecin­
nym jeszcze umyśle nie wypiętnowaly goiącćm żelazem 
śladów niezmytych ? Wszystko tu stoi na grozie, na po­
strachu, na śmierci i męczarni... jest to podstawa wła­
dzy... ultima ratio... pierwsze słowo katechizmu... 
i ostatnie.

Dziecię nim zrozumie występek, już postrzega wlo­
kące się szeregi tych nieszczęśliwych wyrzutków społecz­
ności, zbójców razem z marzycielami, złodziejów razem 
z utopistami, co ziemia najpodlejszego nosi z tćm co naj­
szlachetniejszego! Uczą nie mieć litości nad obłędami 
poczciwego serca, kując je w jeden łańcuch ze zbrodnią...

W strachu i obawie płynie tu życie człowieka... bo 
nie ma sprawiedliwości, jest pieniądz, laska, protekcja, 
szczęście, ale prawa i Bożego tchnienia prawdy... nigdzie... 
Szczęśliwy i spokojny obudzić się może występnym i ska­
zanym bez winy i sądu. Matkę mogą porwać od dziecię­
cia, w perzynę obrócić dom... mogą zhańbić niewinność, 
obluzgać siwe wło y starości... a nikt się nie ujmie... 
nikt nie odezwie...

Do czegóż przemówić... do ludzi, co jeszcze ludźmi 
być nie zaczęli... co języka ludzkości nie rozumieją, a na 
wspomnienie prawa oburzają się; dla których wszystko 
dobre, co nakazano z góry... choćby Bóg inaczćj roz­
kazał......

[Dalszy ciąg nastąpi.]



2
zakresie, niechże pierwsze czynem pobudzą polskie nie­
wiasty do spólnćj pracy za pomocą towarzystw“. Nastę­
pnie na zapytanie obyw. Kraziewicza, czy zgromadzenie 
uchwala potrzebę założenia Towarzystwa gospodyń, wszy­
stkie zgromadzone obywatelki jednogłośnie za założeniem 
takiego stowarzyszenia się oświadczyły. Po zapisaniu 
przez sekretarza nazwisk obywatelek, zapisujących się na 
członków, przystąpiono do obrania zarządu. Przełożoną 
obrano panią Januaryą Kalkstein z Pelplina, która nie 
zważając na wiek podeszły przybyła chętnie do Piase­
czna, aby swą obecnością zachęcić rodaczki do gorliwego 
spóldziiłania w ogólnój pracy. Zastępczynią obrana pani 
Augustyna Kraziewicz z Tymawy, małżonka zasłużonego 
prezesa Towarzystwa w Piasecznie, sekretarką pani Dzię- 
gielewska z Laików, a jćj zastępczynią pani Marya z Czar- 
lińskich Rabę z Gogolewa. Po ogłoszeniu przez ob. Kra­
ziewicza zarządu, i że Towarzystwo zawiązane, zabrała 
głos pani Kalkstein, zaczynając rzecz swą od pozdrowie­
nia staropolskiego: Niech będzie pochwalony Jezus Chry­
stus! Zacna ta matrona, matka jedenastu dzieci (p. 
Edward Kalkstein, odsiadujący karę w Wisłoujściu, jej 
synem), drżącym od wzruszenia głosem, dziękowała ro­
daczkom za okazaną gorliwość, wzywając aby wytrwały 
na raz obranćj drodze. Wskazała jako wzór N. Maryą 
Pannę, a wyliczywszy jej różne cnoty, iż była uległą woli 
Bożśj, czystą na duszy i ciele, dobrą córką, matką, żoną 
a nftkoniec i gospodynią, gdyż utrzymywała domek swój 
w czystości i ochędóstwie nadobnem, zachęcała, aby na­
śladować tę Panią nieba i ziemi, i aby ją obrać za pa­
tronkę i opiekunkę zawiązanego Towarzystwa. „O Kró­
lowo nieba i ziemi ‘, były słowa sędziwćj tćj matrony, — 
„o Panno nad pannami, wysłuchaj szczere nasze westchnie­
nia, a opiekuj się naszóm zgromadzeniem. Tyś niebieską 
dziś gospodynią, nie zapominaj tedy o nas ziemskich go- 
soodyniach, bo Ty żyłaś na ziemi“. Następnie pani Kra­
ziewicz mówiła o nowym sposobie prania, przez co oszczę­
dza się bardzo dużo czasu; aby pokazać, iż sposób ten 
jest rzeczywiście skutecznym, uczyniono próbę w obec 
zgromadzenia. Służąca prała podług przepisanego spo­
sobu, przez co oszczędziło się najmnićj z dzień czasu, bo 
nie potrzeba wcale moczyć. Aby ten cel osiągnąć, bierze 
się 1 łót salmiaku, 2 łóty terpentyny i 2 funty mydła 
białego na 40 kwart wody. Skutek okazał, iż sposób ten 
jest bardzo praktycznym, bo w niewiele co więcćj, niż 
ćwierć godziny bielizna była dobrze wypraną. Następnie 
pani Orgelmacher, żona lekarza z Gniewu, mówiła o try- 
ehinach czyli włosiennikach, i pokazała ryciny oraz natu­
ralne okazy przez szkło powiększające tych szkodliwych 
żyjątek. Machina do szycia była w bieg puszczona, aby 
te panie, które takiej machiny bliżćj nie znały, mogły ją 
dobrze poznać. Panna Polemberska z Piaseczna wysta­
wiła prześliczne hafty i piękne sztuczne kwiaty, wyko­
nane nader gustownie. Są one przeznaczone na fanty lo- 
teryi, która ma się urządzić na upiększenie kapliczki 
przy studzience Panny Maryi, która niegdyś słynęła wodą 
cudowną (w Piasecznie w kościele znajduje się cudowny 
obraz N. Maryi Panny, do którego jest przywiązane po­
danie o naszym bohaterskim królu Janie Sobieskim). My­
dło z fabryki p. Jackowskiego z Bielic pod Biskupcem zo­
stało przez Chociszewskiego polecone, jako tanie i dobre. 
Okazy były na próbę, a prócz tego p. Jackowski dla ka- 
żdćj z pań nadesłał po kawałku mydła toaletowego, co 
bardzo zgromadzone panie ucieszyło. Posiedzenia odby­
wać się mają co ćwierć roku, a Towarzystwo gospodyń 
ma stać w związku i pod opieką Towarzystwa rolniczego. 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się w Czerwcu b. r. Zape­
wne każdy przyzna, iż zawiązanie Towarzystwa gośpodyń 
jest sprawą nadzwyczaj wielkićj wagi, a o czćm dotąd 
w książce rolniczój Nowaka czytaliśmy, nie dowierzając, 
aby coś podobnego istnieć mogło, to w Piasecznie zamie­
niło się w rzeczywistość. Zasługa powołania do życia 
tego ważnego stowarzyszenia należy się przedewszystkiem 
ob. Kraziewiczowi, który niezmordowanie i z prawdziwie 
młodzieńczym zapałem i męzką energią kieruje zaszczy­
tnie Towarzystwem piaseczeńskićm krajowi pożytek, a so­
bie cześć i zasługi jednając.

Odbywało się też równocześnie posiedzenie Towarzy­
stwa rolniczego, na którćm ważne zapadły uchwały. 1 i- 
smo ludowe rólniczo-przemysłowe ma wychodzić jak naj­
prędzej. Towarzystwo chce wszelkiemi siłami pismo ta­
kie popierać. Ob. Chociszewski został wezwany, aby się 
postarał o wydawanie takiego pisma. Tenże oświadczył, 
iż zapewne od lipca b. r. pismo podobne wydawać zacznie. 
Zmówili też zgromadzeni „Wieczny odpoczynek“, za du­
szę śp. Sikory, gorliwego członka Towarzystwa, który 
pierwszy z członków umarł. Zapadła uchwała, iż odtąd 
w uroczystość rocznicy ma się odbywać żałobne nabożeń­
stwo za dusze zmarłych członków. Przyszła też pod 
obrady ważna sprawa, aby od polskich rzemieślników, 
kupców i przemysłowców wszystko kupować, atoli najwa- 
żniejszóm było pytanie co do założenia szkoły rolniczój dla 
Prus zachodnich. Z powodu trudności stawianych przez 
rząd zapewne szkoła taka nie mogłaby wejść w życie, je­
dnakże ma się nad tćm pracować, tymczasem jeszcze bie­
żącego roku w jesieni mają się rozpocząć popularne wy­
kłady nauk rolniczych, lub w ogóle potrzebnych rolni­
kowi, dla młodzieży wiejskiój. Ściśle rolniczych nauk bę­
dzie udzielał ob. Kraziewicz, obywatele Czarnecki, Cho­
ciszewski i inni przyrzekli swą pomoc. Te wykłady może 
się staną z czasem zawiązkiem pożądanćj wyższój szkoły 
rolniczój, tak dla Prus zachodnich i Księstwa potrzebnej. 
Nazajutrz odbyło się posiedzenie w Pieniążkowie, ale o tern 
później.

Wiedeń, 2 kwietnia.
ih. W położeniu zewnętrznóm państwa nic się nie 

zmieniło. Za pewne uważać można, że w sferach rządo­
wych wojny z Prusami się nie lękają, a co więcćj w nią 
nie wierzą.

Z ambasady austryackiśj w Petersburgu nadeszły 
wiadomości zaspokajające. Moskwa do sporu niemieckiego 
mięszać się nie myśli, a tóm mnićj stawać po stronie 
Prus, (?) gdyby te miały zamiar zaczepienia Austryi. To 
słyszałem od osób poważnych i mogących być dobrze po­
informowanemu Jak to pogodzić ze ściąganiem wojska 
ku granicy galicyjskiój, pojąć trudno. Być może, że Mo­
skwa przewiduje dziś większe trudności, jak były w roku 
1848, kiedy niosła pomoc Austryi przeciw" Węgrom. 
Wtedy się nil t. nie mięszał do sporu, i liczba przeważna 
zwyciężyła. Dziś mogłaby Francya zażądać rektifikacyi 
granic, któreby się z łatwością dały przeprowadzić, i spro­
wadzić inne ugrupowanie mocarstw w Europie.

Allgem. Augsb. Ztg, organ niemieckim intere­
som oddany, powiada, że osłabienie dwóch państw nie­
mieckich byłoby bardzo na rękę Francyi. Wtedyby można 
bez niebezpieczeństwa rozszerzyć granice po Ren, nikt 
bowiem ne stawiałby oporu.

Z Wioch piszą, że tam nikt nie zna Prusaków, sym- 
patyi w ogóle do żadnych Niemców nikt nie ma ; gdyby 
zaś ci chcieli im wydobyć Wenecyą, bardzoby byli wdzię­
czni łaskawcom.

Z drugiej strony utrzymują, że Austrya gotowaby 
pod korzystnemi warunkami odstąpić W7enecyą, z wyłą­
czeniem czworoboku fortecznego; nigdy zaś nie da się

wyrugować z Niemiec przez Prusy, państwo (wyraz ulu­
biony) o połowę mniejsze.

Inna rzecz, co rząd i król włoski zrobią. Przewi­
dzieć tego jeszcze nie można, dopóki się nie ma ogólnych 
zarysów polityki napoleońskiój w tym sporze austryackc- 
pruskim.

Włochy za nadto oględne, nie puszczą się na chybił 
trafił. Rząd austryacki doskonale wie, że przegrałby 
sprawę, gdyby przejął się ferworem wojennym, jak w r. 
1859. Austrya kroku zaczepnego z pewnością nie zrobi. 
Czekając w domu, będzie miała mniój wydatków a więcćj 
siły skupionćj. Droga, którą szła w r. 1859 Austrya, 
stoi otworem i młodszym państwom. Austrya ryzykować 
nie myśli.

Ż Węgier dochodzą wiadomości, że wszystkie niemal 
partye polityczne zgadzają się w tóm, że w razie wojny 
z Prusami, cały kraj powinien powstać, jak jeden mąż. 
Co się zaś tyczy orgauizacyi wewnętrzućj, wszyscy żądają 
przeprowadzenia praw z r. 1848. Nawet klerykalny organ 
Idok Tanuj a przemawia poraź pierwszy za odpowie- 
dzialnóm ministeryum i municypi.uni; to zrobiło pewną 
sensacyą, bo Id Tan. patronowany przez prymasa, kar­
dynała Scitowskiego. Lewa strona skrajnego odcienia, 
której głównym reprezentantem jest poseł sejmowy Bó- 
zermenyi, postanowiła utworzyć nowy organ publicysty­
czny, który za dwa tygodnie wyjdzie na świat pod tytu­
łem Zaszło (Chorągiew).

Centraliści tryumfują z okazyi odmownój odpowie­
dzi, którą otrzymała municypalność miasta Tryestu na 
swe podanie od ministi ryum. Szło o zmianę statutu gmin­
nego Tryestu. Ministeryum zakomunikowało municypąl- 
ności miasta projekt do prawa, odwołując się do ordyna- 
cyi krajowej (Landesordnung) z d. 26 lutego 1861. Re- 
prezentacya Tryestu, sami prawie Włosi, zaprotestowała 
iprosiłarząd o wyraźne uznanie praw hi story cznych 
Tryestu, które mu pozwalają domowe sprawy załatwiać... 
zupełnie niezawiśle od rządu. Otóż ministeryum nieprzy- 
chyliło się do tój prośby i orzekło, że podstawą legalną 
praw Tryestu jest dotąd ordynacya z r. 1861.

Wielka radość w obozie biurokratów i centrali- 
stów. Już wróżą o przywróceniu konstytucyi lutowój, 
tymczasem w przypadku pomienionym chodzi o nieuzna- 
nie ciągłości praw, z któremi się łączą tradycye włoskie. 
Czechy pilnie śledzą obrotu sprawy kanclen twa. Spodzie­
wają się, że jeśli Galicya otrzyma zastępcę swych intere­
sów przy panującym, i im się to samo dostanie. Przypo­
minają, że do czasów Maryi Teresy było dicasterium w 
Wiedniu pod nazwą „bomische HoRanzlei“, i że teraz 
czas nadszedł do restytucyi in integrum.

Zapomniałem dotknąć noty p. Bismarcka do państw 
niemieckich. Nikt nie pojmuje, zkąd mu przyszła myśl 
porównywania położenia Niemiec do Polski, i grożenia 
państwom niemieckim losem nieszczęśliwym Polski. Nikt 
nie pojmuje, co mu nadaje prawo zabierania roli Opatrz­
ności. Logiczniójby było, gdyby porównał związek nie­
miecki do Turcyi, która choć słaba, podtrzymaną została 
przez innych dla tego, że się trudno zgodzić na podział.

Cesarzowa choć dobrze wygląda, jest cierpiącą; w maju 
używać będzie kąpieli wJured nad jeziorem Balaton w Wę­
grzech. Woda co do części składowych podobna do wody 
pyrmonckiej. Sekretarz Bayer pojechał do J... żeby ja­
kie takie porobić przygotowania.

Ii po<l Alp 1 kwietnia.
□ Listy z kraju zawsze w jednćj, czarnćj barwie 

przedstawiają stan rzeczy; zawsze utrzymywane są w to­
nie smutku. Ale, bo tóż nic a nic się nie zmieniło w po­
łożeniu Polski pod panowaniem moskiewskiem będącćj, od 
chwili upadku powstania. Taż sama ohydna i łupieżna 
zemsta; toż samo krwawe prześladowanie; taż sama głę­
boka, systematycznie wyrażająca się w administracyi i we 
wszelkich gałęziach rządzenia nienawiść rządu carskiego 
do Polaków, okazująca stanowczo — iż rząd ten niezdolny 
jest do rządzenia Polakami; że separacja ( zisiaj, późnićj, 
ale musi nastąpić. Na negacyi można szczepić anarchią, 
ale nie porządek; - na nienawiści żaden rząd nie oprze 
się, bo nienawiść nie jest czynnikiem budującym i utrwa­
lającym. Milutyn i Kątków, wynalazcy’ tak zwanych orga­
nicznych środków niszczenia i tępienia Polski, — są tylko 
naśladowcami Paskiewicza, Szipowa, Bibikowa i innycł) do 
do tych podobnych działaczy moskiewskich; burzą 
oni, ale nie budują; — stawiają gmachy z piany nienawiści, 
które pieiwszą pogoda słoneczna roztopi, albo pierwsza 
burza zniszczy, warunków bowiem trwałości nie mają. 
Wierzą oni w skutki swojego działania,jak wszyscy teore­
tycy ; ale każdy z boku patrzący na ich krzątania się, na 
tych Kaufmannów i Bezaków popędzanych na Polaków 
biczem redaktora z Moskwy i słabością cara z Peters­
burga, któremu Milutyn w ucho szepce wszystkie para- 
doxa Proudhona, jakich się od niego nauczył, z nim kiedyś 
razem w Paryżu mieszkając; patrząc jednóm słowem na 
to, co się robi w Polsce dzisiaj, każdy człowiek rozumny 
zakonkluduje, że się Moskale nic nie nauczyli, że ich rządy 
jak były, tak i są niemożliwemi. W miarę podnoszacćj 
się w 1861 i w 1862 r. fali oporu i wymagania w naro­
dzie, rząd ten ustępował i tracił dziczyznę swoją; nastę­
pnie, w miarę resnącój ciszy, spokoju, posłuszeństwa 
i bierności w narodzie, rząd ten zaostrza w sobie energią 
prześladowania, pobudza odwagę tępienia i takim sposo­
bem gromadząc nowe roateryały do oporu i burzy wjpo­
wiada, iź nie wart jest być rządem, bo nim być nie 
umie.

Postępowanie ta! ie nie tylko, że jest nie godne, nie­
rozumne, ale jest błędne, gdyż utrwalając stan anomalny 
w społeczeństwie, potęguje jego nieufność, a z nim wszy­
stkie czynniki, które wiodą do upadl u. Społc cz( ństwo 
i naród cierpi na tóm felczerskićm gospodarstwie; bolą go 
te krajania nożem złości i zemsty, to żyłowanie żywego 
ciała; ale to pewna, że one siły, mocy, pewności i funda­
mentu żadnemu, tóm mniój obcemu rządowi nie 
dają.

Jak wszyscy teoretycy łudzą się ci działacze m o- 
skiewscy objawami z ichże woli wypływąjącemi, a które 
oni biorą zajsystemata, dowodzące skuteczności ich dzia­
łania. Przypominamy włościan naszych. Beczki atra­
mentu moskiewscy pisarze i polscy, czerpiący natchnienia 
swoje z kasy Pawliszczewa wypisali, na dowodzenie wier­
ności i wdzięczności włościan dla cara Oto jenerał Dhen, 
donataryusz Kozienic, który budował cytadelę warsza­
wską, każę budować chłopom kap icę katolicką dla cara, 
w niej stawia obraz prawosławnego świętego Aleksandra 
New skiego, urządza procesj ą wiernopoddańczą z chłopów 
do tój kaplicy, za którymi cały batalion wojsk a po­
stępował — a pisma moskiewskie rozpisują się o tóm, 
jako o fakcie, dowodzącym skuteczności o r g a n i c zn y c h (?) 
teoryi tępienia i olski. My byśmy zapytali jene­
rała Dehna, jak niegdyś Mikołaj, gdy go pjtał o koszta 
cytadt li: ile cię kosztowała kaplica i ile opędzenie i uczę­
stowanie włościan? Ale wiemy, że jenerał Dehn, nie 
zwykł dawać odpowiedzi na podobne pytania, jak jój nie 
dał i Mikołajowi, który odtąd zawsze, patrząc na cytadelę 
powtarzał: „tyle mnie kosztuje ta cytadela, 
że cyfrę wie tylko Pan Bóg i jenerał Dehn.“

Albo iluminacye dla cara we wsiach powiatu opatowskiego, 
które pod groźbą surowych kar, kazał chłopom palić na­
czelnik wojenny major Butkiewicz, i podobne iluminacye 
z^rozkazu Kaufmanna po wsiach litewskich palone, ci mą­
drzy działacze moskiewsej’ przedstawiają carowi jako do­
wody skuteczności ich systemu i car wierzy w te dowody. 
Kto zna nasz lud, kto wie, że on nie zna toastów, ilumina- 
cyi, że nie lubi żadnych politycznych i wiernopoddańczy.ch 
manifestacji. — ten śmiać się musi z tych objawów, nie 
odmianj’ uczuć narodowych ludu,za jakie są przedstawiane, 
ale objawów przemocy, siły brutalnój i powie Sobie 
jeszcze raz — na piasku budują, rządem być nie umieją 
i nie mogą Z Warszawy piszą nam o nowein rozszaleniu 
kniazia Gzerkaskiego. Rzuca się ciągle z gorączkową 
niecierpliwością na księży i na urzędników Polaków. Dy- 
misye daje za dymisyami; wielu dostało dymisye za to, że 
nie ukłonili się gubernatorowi Rożnowowi, który teraz 
wrócił z Petersburga, gdy jechał w powozie ulicą; inni 
za to, że Czerkaskiemu się nie ukłonili, a inni za to, że po 
moskiewsku nie umieją. Biedy jest wiele, nie mało bowiem 
rodzin pozbawionych zostało chleba. Rozeszła się pogło­
ska po Warszawie, że tenże Czerkaski wypisał 500 czy- 
nowników Moskali z głębi Rosyi do Polski. Widać, że 
kniaź Czerkaski uważa Polskę za mało okradzioną, więc 
sprowadza nowe pijawki z Moskwy. Śmiało przypusz­
czamy taką przyczynę, która skłania księcia do sprowa­
dzenia tylu czynowników, albowiem nie tak dawny jest 
czas, w którym kniaź, będąc w Londynie u Herzena, czyno­
wników moskiewskich nazywał sam złodziejami i pijaw­
kami. Herzen często w Koło kole, upominając Czer- 
kaskiego, ażeby przestał Polaków po szipowsku dusić 
obcym językiem i męczyć policyjnym rządem, przypomina 
mu ową bytność kniazia u siebie w Londynie i te czasy, 
w których razem konspirowali przeciwko carowi i czyno- 
wnictwu. Honory zmieniają obyczaje, mawiali już starzy 
Rzymianie, — nie dziw więc, że i kniaź Czerkaski zmienił 
się, gdy uczuł w kieszeni ciężar pensyi ministeryalnój

Kołokoł donosi,że w Petersbugu kursuje pogłoska, 
jakoby Milutyn, minister wojny, brat Milutyna — war­
szawskiego, wkrótce miał się udać na Kaukaz, a w mini­
steryum ma go zastąpić Kaufmann, zaborca polskich ma- 
ątków na Litwie.

Z Szwajcaryi to chyba wam dzisiaj doniosę, że kłam­
stwa korespendenta z Żurichu do Dziennika War­
szawskiego oburzyły już samych Szwajcarów, — dla 
nas są one już całkióm obojętne. Szwajcarowie jednak, 
ludzie lubiący niezmiernie prawdę, a nie przyzwyczajeni 
do słuchania fałszów, nie chcieli, ażeby bez ich protes- 
tacyi, banialuki podobne i fałsze po świecie rozchodzić się 
miały. Najprzód więc dyrektor policyi w Zurichu Trej- 
dler w piśmie osobnóm nazwał wszystkie doniesienia 
z Szwajcaryi w D zi e n n i k u W a r s z a w s k i m kłamstwem, 
późnićj członkowie komitetu Ziirichskiego, a teraz człon­
kowie St. Galleńskiego zaprotestowali przeciwko potwa- 
rzoro, nazywając wszystkie wiadomości, podawane przez 
Dzień. Warsz. z Szwajcaryi, kłamstwem. W liczbie 
podpisanych na tej protestacyi, są najpoważniejsi ludzie 
w kantonie i członkowie rządu.

Charakterystycznóm jest, że Pawliszczew, nietylko 
żadnój z tych protestacyi nie umieścił, ale nawet wzmianki 
o nich w swoim Dzień. Warsz. nie uczynił. Tak to 
trudno jest przyznać się do kłamstwa i potwarzy 1

PRUSY,
Berlin 4 kwietnia. Wiadomość, podana przez Köln. 

Ztg, że książę Ernest koburgski usiłuje pogodzić dwa 
mocarstwa niemieckie, potwierdza się, mimo zaprzeczeń, 
jakie wywołała z razu. Kreuz-Ztg bowiem w dzisiej­
szym artykule wstępnym namiętuie obwinia księcia koburg­
skiego o dążności i zachody, mające na celu usunięcie hr. 
Bismarcka i załagodzenie w ten sposób sporu prusko-au- 
stryackiego. Organ feodałów, którzy nie sprzyjają księciu 
koburgskiemu, podejrzywając go o demagogiczne dążności, 
poucza go, że żadna zmiana ministerstwa nie może zmiepić 
polityki pruskiój w sprawie księstw nadelbiańskich; nastę­
pnie twierdzi, że zachody księcia koburgskiego celem usu­
nięcie br Bismarcka niemalćm są dla tegoż pochlebstwem, 
a z drugićj strony obrazą dla króla; w końcu przyznaje, 
iź zamach podobny przeciwko osobie ministra stanu pru­
skiego wymierzony, bardzo jest zręcznym, ponieważ PUP 
Bismarck właśnie jest reprezentantem nie tylko całego 
stronnictwa, lecz nawet systemu, który przez usunięcie 
przedstawiciela swego zostałby potępionym wobec całój Eu­
ropy. Kreuz-Z tg następnie zauważa, że książę Ernest 
koburgski właśnie najmnićj stósownym jest pośrednikiem 
w sprawie sporu prusko-austryackiego, ponieważ zawsze 
dotychczas stał po stronie nieprzyjaciół Prus. Z tego 
przeto powodu Kreuz - Ztg podaje w podejrzenie zabiegi 
pacyfikacyjue księcia Ernesta.

Kończąc artykuł, streszczony powyżój, K r e u z - Z t g 
zapewnia, że hr. Bismarck gotów poświęcić życie, gdyby 
taką ceną przyszło okupić pomyślność państwa pruskiego. 
Puszczając mimo szumny ten frazes, świadczący przecież 
o niejakich obawach sferfeodalnycb, na wielu innych pozo­
rach możnaby dziś oprzeć wniosek, że rządy hr Bismarcka 
zbliżają się ku końcowi. Powszechnóm bowiem jest mnie­
manie, że właśnie dzisiejszy prezes ministerstwa pruskiego 
osobiście życzy sobie wojny z Aiistryą, nie tylko, l.y na tój 
drodze powiększyć państwo pruskie, lecz nadto, by w ten 
sposób zaprzątnąć umysły ludności sprawami zewrę- 
trznemi, a tóm swobodniój działać na wewnątrz. Hrabia 
Bismarck więc, mając ogromną większość poddanych 
pruskich przeciwko sobie, stał się obecnie i rzedmiotem 
niechęci mocarstw europejskich, które niczego więcćj się 
nie lękają, jak wybuchu wojny pomiędzy Prusami a Au- 
stryą, mcgącćj wkrótce rozniecić pożar, ogarniający całą 
Europę. Tak więc mogłoby się zdawać z sangwinicznćj 
obrony polityki hr. Bismarcka, pcdjętćj obecnie przez 
dzienniki ministeryalne, iż pogłoski o ustąpieniu jego od 
steru rządu, powtarzające się uporezjwie od czasu nieja­
kiego, dziś więcćj mają za sobą prawdopodobieństwa, niż 
kiedykolwiek. To pewna, że w razie ziszczenia się ich, 
zgoda pomiędzy Prusami a Austryą znacznie byłaby uła­
twioną. —

Ostatnia nota dwory- wiedeńskiego głównie obecnie 
zaprząta dziennikarstwo (tutejsze. Jedna Volks Ztg 
twierdzi, że nota rzeczona w niczćm nie zmieniła sytua- 
acyi, i że hynajmnićj nie może być uważaną, jako zapo- 
wiednia i rękojmia pokoju. Dzienniki urzędowe i pół- 
nrźędcwe natomiast w nocie tćj upatrują pokojowe dąż 
ności rządu wiedeńskiego. Ostatnia Kreuz Zeitung 
oświadcza w tćj mierze, iż po nadejściu noty nie można się 
obawiać na teraz zaczepki ze strony Austryi, że jednakże 
ostateczne załatwienie sporu prusko-austryackiego jeszcze 
jest dalekićm. Ministeryalna zaś Nordd. Allg. Ztg 
twierdzi, iż nastąpiła zupełna zmiana w polityce austry- 
ackićj i że wyraźnie usposobienie i dążności pokojowe uzy­
skały przewagę w Wiedniu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Waiszawa. 3 kwietnia. Dziennik Warszawski 

donosi, iź na przedstawienie namiestnika hr. Berga miano­
wani zostali ukazem z dnia 28 marca rb. czasowymi gu­

bernatorami cywilnymi w Królestwie Polskićm : kaliskim, 
pułkownik sztabu jeneralnego, książę Szczerbatów; kie­
leckim, pomocnik naczelnika inżynierów warszawskiego 
okręgu wojennego, pułkownik iużynieryi Chlebników; sie­
dleckim, prezes radomskićj komisyi spraw włościańskich, 
radzca kolegialny Gromeka. Nastąpiła zatćm zmiana 
osób w skład zarządu wchodzących, która przecież bynaj­
mniej zmiany systemu nie sprowadza ; powierzanie urzę­
dów cywilnych wojskowym Moskalom jest pod pewnym 
względem równie a może więcćj uciążliwćm dla kraju, jak 
stosunek dotychczasowy, gdzie na mocy wyjątkowego po­
łożenia i stanu wojennego, cała władza w ręku naczelni­
ków wojennych spoczywała. Łudziłby się więc każdy, 
ktoby w skutek nominacyi tych wnioskować chciał w jaki­
kolwiek sposób o możliwości zniesienia stanu wojennego, 
lub choćby najmniejszego ustępstwa ze strony rządu na 
rzecz mieszkańców Królestwa.

Rosyjski minister wojny jenerał Milutyn otrzymał, 
jak się dowiadujemy z Rosyjskiego Inwalida, 
urlop miesięczny do wyjazdu za granicę.

ROSYA.
— W Journ. de Bruxelles czytamy następującą 

korespondencyą z Petersburga z dnia 24 marca :
„Mieliśmy prawie równie świetne rozprawj’ jak w ciele 

prawodawczćm paryskićm. Dworzaństwo petersburgskie 
powołanćm zostało roku bieżącego do wybrania na nowo 
swoich przedstawicieli; skorzystało ono z tćj sposobności 
dla wyrażenia opinii liberalnych w sposób jeszcze bardzićj 
dobitny, niż to na prowincyi uczyniono. Marszalek guber- 
nialny, ks. Grzegorz Szczerbatów, zaproponował podanie 
do cara petycyi z prośbą, ażeby w celu przedstawienia ży­
czeń narodu dodani zostali radzie stanu deputowani od 
wszystkich klas ludności. Propozjcya ta przyjętą została 
większością 187 głosów pzzeciw 10, a wnioskodawca ks. 
Szczerbatów jest w chwili obecućj bożyszczem salonów. 
Każdy chce go mieć u siebie i jak najbardziej uraczyć. 
Któregoś dnia zaproszono go na pięć obiadów. Żadnego 
z miejscowych artystów nie uznano za dosyć godnego, by 
rysy jego uwiecznił; owóż sprowadzoono z Berlina malarza 
Richtera. Wszystko teraz à la Szczerbatów, kotlety 
i fryzury; ale mimo takiego powodzenia sprawa nie kroczy 
wcale po drodze wiodącćj do konstytucji liberalnej.

„Pan Milutyn, zgodny z w. ks. Konstantym we wszys- 
tkićm, co nie dotyczy Polski, jest zawsze prawdziwym dj’- 
kt itorem, a to istny członek konwencyi najgorszego ga­
tunku. On to popycha cara do sprzeciwiania się dążeniom 
czoła narodu i do szukania poparcia w masach. Przez 
nienawiść do dworz ństwa, większość narodu jest raczćj 
życzliwą niż nieprzyjazną tćj demokracyi cezarowéj, a go­
rzałka w miejsce poddaństwa utrzymuje włościan w stanie 
najzupełniejszego uzwierzęcenia. Wszystkiego tedj’ ocze­
kiwać można, wszystkiego oprócz dobra. Ks. Mieńszczy- 
kow scharakteryzował położenie następującym dwuznacz- 
nikiem. Rozprawiano w jego obecności o nadaniu przy- 
domka Wielkiego naszemu miłemu lecz zbyt wrażliwe 
mu monarsze. Alexandre II est certainement 
Alexandre le Grand, car il a mis la Russie en 
macédoine (Aleksander II zaiste jest wielkim, bo wpra­
wił Rosyą w zamięszanie. Macédoine — Macedonia; ma­
cédoine — miszkulaucya, mięszanina.)

Po trzech latach ucisku i prób wszelkiego rodzaju nie 
wiele więcćj niż uprzednio posuniono się w Polsce. Szcze­
gólnie w prowincyach zachodniemi zwanych panuje niesły­
chany zamęt. Jenerałowie Kaufmann i Bezak wezwani 
zostali dla przedłożenia nowych środków. Obiegają ciemne 
pogłoski o ponownćm wyprawieniu Kaufmanna na Kaukaz, 
zkąd nie należało go było wcale powoływać, oraz opowro- i 
cie w. ks. Konstantego do Warszawy. Biedne to miasto 
cieszy się względnym spokojem: dają tam bale, teatra są 
bardzo uczęszczane, administracya napełnia się Niemcami 
dobra skonfiskowane przechodzą również w ich ręce albo 
w ręce żydów. Rafiuerya cukru w Rudzie niedaleko Lo­
dzi sprzedaną została p. Loewenberg za 282,510 rubli 
Ogromny młyn parowy w Narwi tylko co został nabyty przez 
p. R e i c h m an n ; nareszcie posiadłości hr. Zamoyskiego 
w Jodło wcu i Siedlcach sprzedane zostały za milion nieja­
kiemu Simundowi, który spodziewał się zwrotu całko-? 
witćj sumy po dokonaniu sprzedaży pewnćj części lasów 
Żywioł polski traci powoli -;jgcéj iecz ni(j
Rosyanie tylko Prusacy i Żydzi z tego korzystają.

pNię ma już mowy O księżniczce Dagmarze. Zape-t 
wniają, że w. książę nas‘.ępca tronu ma żywe uczucia dla 
młodćj księżny Mieszczerskićj. Ta panna, zostająca 
u dworu, jest córką ks. Elijasza, który z prawdziwą 
zdolnością pisywał wiersze francuskie. Zostawał on w bliż- 
szjun stosunku prawie ze wszystkimi poetami i literatami! 
z których się szczyci teraźniejsza Francya; nawet Wiktor 
Hugo poświęcił wiersz jego pamięci. Wolanoby księżni? 
czkę rosyjską zamiast niemieckićj ; ale wyznać należy, poi 
krewieństwo byłoby w tym razie nieco nie na rękę.“

ER ANC Y A.
— Znany czytelnikom naszym wojowniczy artykuł 

Moskowskija Wiedomosti (patrz nr. 74 Dz. Poznś 
podany w tłómaczeniu przez ważniejsze dzienniki francu- 
skie, sprawił niepokojące[wrażenic na giełdzie paryskićji 
L e T e m p s wjrstępuje z tego powodu przeciw Journal 
des Débats, który do artykułu W i edom osti doda: 
wstęp zawierający kilka uwag objaśniających. Le Tempi 
oświadcza, iż nie może sobie zdać sprawy ze względów 
jakie spowodowały Journ. des Débats do nadania zna 
czenia wypadku artykułowi będącemu jedynie wyrażeń 
fanfaronady i najzwyklejszych wybryków staromoskiew 
skiego stronnictwa. Podajemy w przekładzie uwagi, ja 
kiemi Journ. desDćbats poprzedza wzmiankowany ar 
tykuł Wiedomosti: „Europa będzie bardzo szczęśliwą 
jeźli wyjdzie z obecnego zamięszania bez hałasu, wrzaski 
i wojny. Z przyjemnością zwracaliśmy wczoraj uwagę m 
znaczne uspokojenie, jakie daje się widzieć w Niemczecłj 
dostrzegliśmy, iż chmury zawieszone nad Berlinem i Wie 
dniem rozrzedniały nieco. Lecz obliczaliśmy bez względi 
na Rosyą i na Moskowskija Wiedomosti. Tel 
uznany organ staromoskiewskiego stronnictwa rozdym! 
głos i podnosi ton, ażeby dać usłyszeć narodom zachodu 
że Rosyą mogłaby już uprzykrzyć skupianie się w sobi 
i że chce ona wyrzec swoje słowo, swoje ostatnie słoW' 
co do księstw Naddunajskich. Myśmy też i sądzili, że t 
przj dłuższe milczenie jest zapowiedzią niespodzianego wy. 
bucliu moskiewskiego patryotyzmu, albo przechwałek à I 
Mieńszczykow. Powiedzmy wszakże następnie, że wcal 
tu niedotykamy rządu rosyjskiego. Nie trzeba jednak za 
pominąć, że opinia publiczna jest potęgą nawet w Rosy 
i że, jakkolwiek Moskowskija Wiedomosti nies 
organem urzędowym, nie mnićj wszakże mają za sob 
dosyć liczne i potężne stronnictwo, które zdolnćm jej 
przeciągnąć na swą stronę rząd, jak można się było nif 
dawno przekonać o tćm w sprawie polskićj. Mosko w 
s k i j a W i e d o m o s t i sądzą tedy, że nadeszły okoliczno 
ści sprzyjające wznowieniu kwestyi Wschodnićj, gdyż Rc 
sya winna jest sama sobie zniszczenie ubliżających jćj h< 
norowi warunków, które siłą wypadków narzucone jćj z( 
stały w traktacie paryskim z r. 1856. Wyznać należy, : 
wspomnienia wojny krymskićj ciężą staromoskiewskiem 
stronnictwu, które nigdy pojąć nie mogło, dla czego i
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wielkie mocarstwa europejskie troszczą się niekiedy o du­
mne plany i ciągły wzrost Rosyi. Są. jak się zdaje, kwe- 
stye polityczne, do których załatwienia Rosya sądzi mieć 
wyłączne prawo z położenia i zwyczaju wypływające. Ta­
kim sposobem nie przypuszczają w Petersburgu ani w Mo­
skwie, żeby Anglia miała jakiekolwiek prawo zajmowania 
się tćm, co Rosyanie w Azyi robią Jeźli im pewnego pię­
knego poranku przychodzi fautazya przywłaszczenia sobie 
części Kokanu, a potém ludnego miasta Taszkentu, nastę­
pnie zaś całćj Bucharyi, która w obecnej właśnie chwili 
jest przedmiotem ich intryg i zaczepek, to Anglia nie po­
winna w to wglądać, jakkolwiekby te zabory wiodły Ro- 
syan do Indostanu. jest to najpierwszy pewnik prawa 
międzynarodowego Moskowskija Wiedomosti.

„Drugim pewnikiem tegoż rodzaju jest, że Rosya ma 
wyłączne prawo wywierania wpływu w Multanach, Woło- 
szczyznie, Serbii, Bułgaryi i w ogóle we wszystkich chrze- 
ściańskich krajach Turcyi Nie można wyraźniej oświad­
czyć, że się nie zwraca uwagi na traktat paryski, którego 
głównćm zadaniem było dać poznać Rosyi, że nadal ża­
dnemu z mocarstw' europejskich nie wolno będzie przy­
właszczać sobie wyłącznćj opieki nad chrześcianami na 
Wschodzie albo, co dla Rosyi na jedno wyjdzie, nad 
państwem ottomańskiem. Nie jest więc prawdą zapew­
niać, jak czynią Mosk. Wied, a mogłoby nawet być nie- 
bezpiecznćm zbytecznie usiłować dowieść, przynajmnićj 
pewnemi sposoby, że wszystkie wymienione kraje podle­
gają naturalnemu wpływowi Rosyi. Pojmujemy dobrze, 
iż to mocarstwo dotąd jest rozdrażnionćm, że Francya 
w latach 185?, 1859 i 1861 przyczyniła się do chociażby 
tylko połowicznego tryumfu zasady zjednoczenia księstw. 
Rozdział bardzićjby się podobał Rosyi, która lubi zape­
wne zasadę: Divide, u t im per es. Ale cóż na to po­
cząć? Jeźli Europa, która naradza się w chwili obecućj 
nad urządzeniem spraw uaddunajskich, dice utrzymać 
zjednoczenie, to znajdzie oczywiście środki zapewnienia 
poszanowania swój woli. Rosya, według Mosk Wied., 
rachuje na niesnaski mocarstw zachodnich, na nieporozu­
mienia Franćyi i Anglii ze Stanami Zjednoczonemi, na zaj­
ścia austryacko-pruskie, na zazdrość i wzajemne obawy 
Austryi i Włoch. Sądzimy jednak, iż dziennik moskiew­
ski napawa się marzeniami, i że jeśli Rosya, mówiąc ma­
lowniczym stylem tegoż dziennika, zrzuci „maskę poniże­
nia, jaką wtłoczyły na nią inne okoliczności“, to mamy 
wielką chęć podejrzywania, że z pod tćj maski ukaże się 
wreszcie oblicze daleko mnićj groźne, niżby Moskow­
skija Wiedomosti chciały o tćm przekonać. Sądzimy, 
iż wojna krymska usunęła na jakiś czas role Mieńszczy- 
kowów i wilkołaków.“

Naturalnie, że, po tylu i tak ścisłych orzeczeniach, 
łatwćm było dla Journal des Débats odeprzeć z go­
dnością niesłuszny zarzut dziennika Le Temps o płoche 
alarmowanie opinii Zachodu, która nie zgrzeszyłaby 
zaiste, gdyby większą nieco baczność ku stronie Rosyi 
zwracała.

ANGLIA.
— Korespondent tutejszy do Gaz. W ar. w ten spo­

sób maluje obecną sytuacyą polityczną w Anglii :
Losy gabinetu angielskiego nie samą tylko Wielką 

Brytanią obchodzą. Jakkolwiek Anglia dziś, czy to z na­
łogu, czy z wyrachowania handlowego, czy z zasad, od­
suwa się coraz bardzićj od czynnego w sprawach europej­
skich udziału, jakkolwiek umywa ręce nawet w sprawach, 
które ją nieraz bardzo blisko obchodzą, byle tylko nie za­
czepiały o nią bezpośrednio i natychmiastowo, jednakże 
ani temu odosobnieniu niezawodnemu, ani tćj politycznćj 
drzemce wielkiego kraju nigdy bezwarunkowo wierzyć nie 
można, ani tćż liczyć na to, że ona koniecznie i bezwarun­
kowo trwać musi. Za rządów lorda Palmerstona, zwłasz­
cza za ostatniego gabinetu, Anglia tak w wewnętrznych 
jak i zagranicznych sprawach jakby przechodziła ową wy­
godną drzemkę, naśladując w tćm swego pierws^ęgo mi­
nistra, którego wiek do częstego drzemania zmuszał.
Z niezmierną zręcznością Palmerston musiał usuwać 
wszystko, co tylko ową wygodną siestę zakłócać mogło. 
Anglia wyglądała jako człowiek dobrym najedzony obia­
dem, trawiący rderuchomie w wygodnym fotelu z uczuciem 
ełe.bokićj, materyalnćj błogości spożyte potrawy, obojętny 
Sa wszystko, co koio niego ilzUĆ S1Ç lUCgło, gotów gnie­
wać się nawet na każdego, kto tylko jakim me harmonij­
nym odgłosem, żądaniem, projektem ośmieliłby się prze­
rwać ten stan najwyższego materyalnego szczęścia i za­
pomnienia. Mówię to o klasach rządzących, o tćj potę­
żnej wszelkiego rodzaju arystokracyi ziemskićj, czypienię- 
żnćj, herbowćj czy bankierskićj, o owych uper ten thousand 
(więcćj jak dziesięć tysięcy), albo nawet chociażby i nieco 
mnićj dochodu posiadających, nie mając na myśli ani Ir- 
landyi, ani owych milionów, których życie jest tutaj ciągłą 
wędrówką ku workhąuzowi lub więzieniu, nieustanną walką 
z głodem, a których stosunkowo do ludności liczba tu 
zawsze daleko większa jak gdziekolwiek. Śmierć lorda 
Palmerstona przerwała nieco ten stan ospałego drzema­
nia, nagromadziło się nieco wypadków wewnątrz i ze­
wnątrz ; stronnictwa się poruszyły ; postrzeżono, że nie 
tylko ubył człowiek, ale ubyła i zapora ; obejrzano się po 
za granicą i dostrzeżono, że owe sławne rządy lorda Pal­
merstona, owo unieruchomienie Anglii nadwerężyły nie­
zmiernie jćj powagę, że Anglia wychodzi z tćj wieloletnićj 
drzemki spaślejsza, może bogatsza, : le osowiała, mnićj do 
czynu zdolna, moralnie mniejsza i zapytano się, czy nie 
czas otrząsnąć się trochę z tćj wygodnćj wpraw­
dzie, przyjemnej, ale nie zawsze bezpiecznćj gnuśności, do 
którćj ją jeden zręczny starzec ukołysał ? Na czele rządu 
stanął człowiek, starzec także, ale który od lat wielu miał 
zawsze ochotę do’tego budzenia kraju, lord John Russel. 
Pan Horsman, czy inny z mówców przed parą tygodniami 
dał dość wyraźnie do zrozumienia izbie, że uważa dzisiej­
szego pierwszego ministra za maniaka opanowanego przez 
myśl chorobliwą, trwałą tą zaś manią jego jest reforma. 
Zdaniem przeciwników reformy lord John dla zadość uczy­
nienia tćj maniiswojćj, puszcza rząd, kraj, stronnictwo 
bezpotrzebnie na bezdroża niepewności. Być może jednak, 
iż lord John chce tylko za pomocą tego silnego bodźca 
wyrwać kraj z tćj ciężkićj ospałości, o którćj wspomnia 
łem, sprawić, by krew nieco szybcićj zaczęła krążyć w jego 
żyłach. Praca nie lada zbudzić John Bulla, gdy ten spać 
chce ; można się nasłuchać przekleństw niemało, a.nawet 
kułaka odebrać. Przekleństwa już mamy, a kułaki także 
są bliskie. Gabinet jest jak najwyraźnićj zagrożony, je­
żeli od dziś za trzy tygodnie nie nastąpi zmiana w uspo­
sobieniach izby, a głównie w pewnćj części jego stronnic­
twa, upadnie. Już dziś zwyczajem swoim Anglicy zakła­
dają się jeden przeciw trzem, że administracya lorda John 
Russia nie wytrzyma do maja.

Nie potrzebuję dowodzić, że zmiana gabinetu angiel­
skiego, zwłaszcza w dzisiejszćm niezbyt zaspokajającćm 
i bezpiecznćm położeniu Europy, byłaby wypadkiem bar­
dzo ogólnego znaczenia. Polityka Anglii, jćj zewnętrzne 
stosunki mają wprawdzie Stałe cele, niezmiennie przepro­
wadzane i utrzymywane, bez względu, czy to lub drugie 
stronnictwo u steru stoi. Walki stronnictw toczą się 
w szrankach polityki wewnętrznćj. głównie. Takiemi były 
rządy arystokracyi rzymskićj, takim jest rząd arystokracyi 
angielskićj. Ale wybór dróg i środków do celu prowadzić

mogących, wybór przymierzy, bez których Anglia nie tak 
wieleby dziś ważyła w polityce kontynentalnćj, energi­
czniejsze lub łagodniejsze działanie, jego zachowawczość 
lub postępowość, zależy od stronnictw, od ludzi, od ich 
tradycyi, pojęć, sympatyi, rozumu i zręczności. Do je­
dnego celu wielu drogami dochodzić można, a w polityce 
albo raczćj dyplomacyi dróg prostych nie ma; zmiana więc 
w podobnych do dzisiejszśj chwilach osób rządzących pań­
stwem tak istotnie wielkićm jak Anglia, chociażby na­
wet trwała przez czas stosunkowo krótki, jest rzeczą ogól­
niejszego, nie zaś czysto angielskiego interesu. Można 
być pewnym, że tak torysowie jak wigowie zarówno będą 
się ttarali pokój w Europie utrzymać, to jest dziś najbliż­
szy cel polityki angielskićj; ale nie bacząc już na powo­
dzenie, każde stronnictwo może się brać do tego w inny 
sposób, opierając się na innych żywiołach, chyląc więcćj 
ku tćj, tamto ku innćj stronie, wystawiając się zatćm mnićj 
lub więcćj w tym lub owym kierunku.

Dość już dawno pisałem, że osią położenia wewnętrz­
nego w ciągu tegorocznych posiedzeń będzie bil reformy, 
koło którego wszystkie roboty izby, stronnictw i rządu 
wirować będą. Istotnie do tćj pory ten ważny środek od­
grywa tutaj tę rolę. Pomimo dowodzeń przeciwników re­
formy, że kraj o nią nie prosił, że o nią nie dba, że jest 
obojętny, wszędzie się tylko spotykamy z gadaniem o niej. 
Dzienniki piszą co dzień przynajmnićj po jednym, a czę­
sto po dwa nad nią artykuły. W izbie po skończeniu 
wstępnych wielkich rozpraw nad pierwszćm odczytaniem 
bilu, codzień zdarzają się małe incydentalne rozprawki, 
z powodu jakich zapytań, wniosków, oświadczeń. Są to 
niby tyralierskie i forpocztowe spotkania przed walną bi­
twą mającą się stoczyć w p. m. nad drugićm odczytaniem 
bilu, któremi stronnictwa starają się zbadać swe siły 
i przeciwnika, wykryć jego plany, spowodować zwłaszcza 
jaki fałszywy manewr, z któregoby skorzystać można było. 
Ludzie zdała czytający te krótkie rozprawki, albo raczćj 
rozmowy, te oderwane pojedyńcze doświadczenia, nieraz 
gotowi może sądzić, że to są tylko pojodyńczych członków 
parlamentu wyskoki. Mylą się bardzo. Stronnictwa ma­
newrują naprzeciw siebie jak dwie armie, odbywają mar­
sze i kontramarsze, starając się znaleźć strategiczną po- 
zycyą, z którćjby mogły łatwiej przeciwnika skruszyć, nie 
wystawiając siebie na zbyt wielkie straty, to jest na zobo­
wiązania swym celom przeciwne, których wykonania na­
stępnie kraj mógłby się od nich domagać. Taktyka par­
lamentarna jest to sztuka bardzo powikłana, którą tylko 
z taktyką wojenną porównać można. Ęziała ojją rozmai- 
temi środkami w' parlamencie i za parlamentem, indywi­
dualnie i zbioyowo, za pomocą pojedyńczych obietnic i za­
sadowych ogólnych przyrzeczeń, działa na kraj, na stron­
nictwa, odcienia i ludzi pojedyńczych, jest nie wyczerpana 
w środkach, przedewszystkićm korzysta z błędów prze­
ciwnika.

przeciwnicy reformy postrzegli, że słabym punktem 
pozycyi ministeryalnćj jesf rozkładanie reformy na dwa 
dania, a możę i więcćj. Bil dziś przedstawiony dotyczę 
tylko jednego punktu i jednćj części kraju; ma on na wi­
doku powiększenie liczby wyborców przez zniżenie cen­
zura, ale tylko w Anglii i Wallii; powstają więc, by dzieło 
reformy stało się zupełnćm, przez podobneż bile dla Szko- 
cyi i dla Jrlandyi, bo każde z tych królestw innćm prawem 
wyborczćni się rządzi; nakoniec idzie najważniejszy ze 
wszystkich bil zmieniający rozdział kraju na okrę-i wy-» 
borcze, którego znaczenie dostatecznie wyjaśniłem. Ga­
binet w tym roku ęł^ciął poprzestać na bilu dzisiejszym, 
odkładając następne do roku przyszłego. Ten rozdział 
i przewleczenie roboty tćm tylko tłómaczyć można, że 
rząd najprzód nie miał ochoty rozwiązywać izby śyęie^o 
wybranój, coby musiał dokonać, gdyby ęałość reformy 
przeszła, że okazując tę względność dla r.owego parla­
mentu i dla kieszeni jego członków iiiedawnemi wyborami 
wyszląmowanćj, spodziewał się mniejszego oporu, prze­
prowadziwszy zaś pierwszą część prawa, pewnym byłby 
przejścia reszty, którąby w ten lub inny sposób ułożono, 
musiałby przeprowadzić wszelki rząd w najbliższym ter­
minie prawodawczym. Zatwierdzając pierwszy bil, izba 
byłaby zobowiązaną w obec kraju do przeprowadzenia 
reszty. Zręczność ta jednak miała swą bardzo słabą 
stronę, albowiem w podobny sposób parlament zatwier­
dzając część, zobowiązywał się co do całości, którćj nie 
znał: nielogiczność położenia widoczna. Mnićj tu cho­
dziło o zmianę cenzum w Szkoęyi i Jrlandyi, ale o nowy 
rozdział kraju na okręgi, rzecz to bowiem jeszcze drażliw­
sza od innych, bo obok zasad spotykamy i osobiste ambi- 
cye wielkich rodzin arystokratycznych, wywierających 
wpływ stanowczy na rozmaite sobie uległe okręgi lub mia­
steczka. Być może, iż gabinet zrazu nie miał zamiaru 
uzupełniać swego projektu zmianą rozdziału okręgów, ale 
został do tego zmuszony, będąc przypartym do muru 
przez opozycyą

.Przeciwnicy bowiem reformy nie mogą otwarcie prze­
ciw nićj występować. Każde stronnictwo uznawało i uzna- 
je wady krzyczące dzisiejszego systematu, jego nielogi­
czności, tak dobrze jak radykalni, tylko każde chciałoby go 
na swą korzyść zmienić. Torysowie przez powiększenie 
wpływu hrabstw i bardzićj rolniczych stron południowych, 
wigowie zaś prowadzeni tu za nos przez radykalnych, go­
dzą się na powiększenie wpływu i udziału miast i stron 
północno-zachodnich. Lord Derby i p. Dizraeli tak dobrze 
przedstawiali swój projekt reformy odrzucony przez izbę, 
jak dziś lord Russell i p. Gladstone. Gały więc manewr 
przeciwników reformy jest oparty na zwlekaniu rzeczy. 
Wprawdzie otwartsi pojedyńczo powołują się na to, że 
kraj nie pragnie reformy, bo nie prowadzi agitacyi, ale 
reszta tego powiedzieć nie chce ; a kiedy p. Bright, na­
czelnik reformistów i radykalnych, oświadcza, że poprze- 
staje na teraz na billu rządowym i popierać go będzie, 
tamci, konserwatyści, występują przeciw billowi pod po­
zorem, że jest niezupełny, że reforma, jeżeli ma być, po­
winna wszystkim wymaganiom zadość uczynić.

AMERYKA.
Nowy Jork. 21 marca. Ruch feniański cokolwiek 

przycichł. Dzień patrona iryjskiego wszędzie spokojnie 
obchodzono; ani w obrębie Unii, ani w Kanadzie nie za­
szły demonstracye. Podług telegramów z Waszyngtonu 
mało się tylko w kołach urzędowych obawiano wtargnię­
cia fenianów do Kanady. Dotychczas nie doszło nic do 
do wiedzy rządu o krokach zaczepnych ze strony fenian, 
któreby mogły usprawiedliwić wmięszanie się Unii w tę 
sprawę Z Montreal i Toronto donoszą o adresach ule 
głości mieszkańców iryjskieb; w Halifax jednakże obawa 
wtargnięcia była tak wielką, iż zwołano milicyą i twierdze 
artyleryą zabezpieczono. M o ntreal-Gazette podaje 
siłę zbrojną kanadyjską na 10,000 regularnego wojska, 
11,000 ochotników zostających na służbie granicznćj, tu­
dzież T5,000 ochotnika i 80,0' >0 milicyi, mogących być 
w razie potrzeby zwołanemi natychmiast. Potwierdza się 
wiadomość, że zachodnio-indyjska eskadra w skutek roz­
kazu Sir Fryderyka Bruce do Halifaxu odpłynęła. We­
dług oświadczenia izbie reprezentantów przez ministra 
finansów przedłożonego, znajdowało się dnia 10 marca 
w skarbie państwa 57,000,000 dolarów w gotówce 
i 65,000,000 w papierach. Minister wojny zdał relacyą 
izbie o obecnćj sile wojska; wynosiła Ona w styczniu

152,000 żołnierza. Izba się odroczyła aż do ostatniego 
czwartku w Maju.

Podług doniesień z Vera-Cruz pan Saillard wyje­
chał z powrotem do Francyi. Telegramy z Brownsville 
donoszą, iż francuski statek wojenny zabrał na wybrzeżu 
Tamaulipas amerykański okręt naładowany bronią dla re­
publikanów przeznaczoną. Jenerał Getty puścił na wol­
ność korsarzy bagdadzkich. Podług gazet z Matamoras 
pozwolono ujść Crawfordowi, ponieważ w swym ręku dzie­
rżył dowody pośredniego udziału wysoko położonych ofi­
cerów unii w zamieszkach bagdadzkich.

Telegramy.
Wiedeń, 4 kwietnia. Wywóz koni zakazano dla wszy-1 

stkich granic tery tory urn celnego austryackiego.
Wiedeń, 4 kwietnia. Dzisiejsza W. Abendpost 

zaprzecza pomimo sprzecznych wiadomości dzienników 
berlińskich, powołaniu urlopników w Austryi do od­
działów.

Dannsitad, 4 kwietnia. Darmstädter Ztg ogła­
sza treść odpowiedzi, którą baron Dalwigb miał dać 
ustnie na pruską notę z dnia 24 z. m.: Rząd heski opiera 
się na podstawie prawa związku, nie może uznać prawa 
własności państw pierwszorzędnych do Księstw Nadel- 
biańskich i w przypadku wojny weźmie udżiał w krokach' 
nieprzyjacielskich przeciwko temu państwu, które pokój 
zakłóci. Prusy w razie załatwienia sprawy Księstw Nad- 
elbiańskicb w sposób prawny i odpowiedni ustawom zwią­
zkowym, niepotrzebują żadnych mieć obaw względem 
spełnienia życzeń słusznych i opartych na stanowisku 
swćm jako mocarstwa pierwszorzędnego; dążenia nato­
miast aneksyjne grożą niebezpieczeństwem dla Niemiec 
i Prus,

Situtgard, 4 kwietnia. Wirtembergski Staats­
anzeiger ogłasza reskrypt ministeryum wojny, wsku­
tek którego zmiana garnizonów zamiast 17 t. m., lOtego 
i powołanie rekrutów zamiast 27 t. m., 13tego nastąpi.

Petersburg, 4 kwietnia. Emir Buchary prosił je­
nerała rosyjskiego Czerń aj ewa o zaniechanie kroków 
nieprzyjacielskich i obiecał natychmiast uwolnić uwięzio­
nych urzędników rosyjskich. Czernajeww skutek tego 
powstrzymał ruchy wojska i uwiadomił emira, że przy 
Sirdar ja zajnue stanowisko, aż emir przyrzeczenia nie 
wypełni.

Plorencya, 4 kwietnia. Dzienniki rano wydane za­
przeczają pogłoskom o wojennych przygotowaniach we 
Włoszech. Ani w Bolonii, ani gdziekolwiek wojsko się 
niekoncentrujei tylko nastąpiła zmiana niektórych puł­
ków w celu zwyczajnćj służby garnizonowćj. Król przy­
był wczoraj do Medyolanu.

Londyn, 4 kwietnia. Reuters Office donosi zNo- 
wego Jorku, 24 marca: Izba reprezentantów uchwa­
liła bil pożyczkowy z poprawką, przez którą redukeya 
długu obecnego ogranicza się na 10 milionów dolarów 
w pierwszych 6 miesiącach po przyjęciu bilu i na 4 miliony 
w każdym następującym miesiącu.

Z Valparaiso donoszą, że dwie hiszpańskie fregaty 
od bateryi połączonych na brzegach Chiloe ze znaczną 
stratą zostały odparte.

Rur» telegraficzny glelily berlińskiej.
Dnia 5 kwietnia
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 kwietnia. Zaręczano nam, iż jak przy ka­

żdej zmianie kwartalnych pomieszkań, tak i przy obecnej, wiele 
familii uboższych, czeladnicy żonaci, wyrobnicy itp,, nie znaleźli 
umieszczenia, tak że wczoraj, podczas deszczu kilkugodzinnego 
rzeczy ich leżały pod golem niebem. W obec ponawiającego się 
tego doświadczenia, jak niemniej ze względu na to, że tyle po- 
mieszkań wielkich napróżno czeka lokatorów, sądzimy być na 
czasie, aby przedsiębiorcy w własnym interesie rzucili się na bu­
dowę domów z mieszkaniami mniejszemi i tańszemi, gdzieby ka- 
tegorya wyżej wspomniana mieszkańców znalazła odpowiednie 
umieszczenie. Słyszeliśmy już dawniój o projektach tego rodzaju, 
daremnie jednak dotąd wyczekiwaliśmy ich urzeczywistnienia.

— Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galloyl 
otrzymaliśmy od p. hr. E. r. z W. 10 tal, od Nieznajomej 1 tal. 
od p. Jana Mierzyńskiego z Lipnicy 17 tal., p. Z. M. 1 tal. 
Ogółem z dawniejszemi złożono w redakcyi 289 tal.

— Od p. Leona Chlebowskiego dochodzi nas pismo na­
stępujące :

Szanowny Redaktorze!
Jako synowiec niegdy ś. p. pułkownika Chlebowskiego, 

i jako wieloletni znajomy oraz wielbiciel cnót świeżo zmarłego 
jenerała hr. Szemheka, który osobistych zasług cudzemi zaszczy­
tami krasić niepotrzehował, prostuję fakt historyczny, W życio­
rysie śp. jenerała z dnia 4 bm. mylnie zamieszczony i oznaj­
miam z gotowością produkowania patentu:

że w roku 1812 dowódzcą pułku XI z czterech batalio­
nów złożonego, na żołdzie cesarstwa francuskiego zostają­
cego, był śp. Aleksander Chlebowski, a śp. hrabia Piotr 
Szembek, grosmajorem przy tymże pułku.

Łącząc prośbę zamieszczenia w najbliższym numerze twego 
pisma, jestem szanowny redaktorze! Twym

Chlebowski Leon.
- Przez pomyłkę donieśliśmy wczoraj, że wiatrak spalony 

stał ną Dolnej Wildzie; tymczasem dowiadujemy się, że na Dol­
nej Wildzie niema w ogóle wiatraka i że wiatrak rzeczony stał
na Górnćj Wildzie.

— Tegoroczne drugie roki sądu przysięgłych w Lesz­
nie rozpoczną się dnia 9 kwietnia pod przewodnictwem zastępcy 
dyrektora tutejszego sądu powiatowego Bergmanna! Trwać zaś 
będą prawdopodobnie przeszło 3 tygodnie, gdyż bardzo wielką 
liczbę spraw przyjdzie osądzić.

— W ostatnim dniu minionego miesiąca rano o 6 godzinie 
skoczyła starozakonna A., wdowa będąca już w wieku, w bli­
skości gruntu pod nr. 21 przy ulicy Szyperskiej do Warty. Por­
wana. szybkim prądem rzeki, już miała utonąć, gdy dwaj ludzie, 
nadpłynąwszy czółnem zdołali ją uratować, poczem Ją do szpi­
tala odniesiono. Kobieta ta cierpi podobno pomięszanie zmysłów.

— Z Krotoszyna piszą: Uzupełniając krótką dawniejszą 
naszą wzmiankę o wypadku egzaminu abituryentów tutejszego 
gimnazyum, nadmieniamy, iż w programie jego umieszczona jest 
rozprawa historyczna dyr. prof. Gladischa: „O Hyperboreach 
i Chińczykach“, poczem następują wiadomości szkólna przez te­
goż.. Z ostatnich wyjmujemy, iż w ubiegłym roku szkolnym od­
wiedzało. zakład ten 221 uczni, z których było 135 miejscowych 
a 84 zamiejscowych. W przebiega roku przyjęto 51 uczni, ode­
szło 28, tak że obecnie na końcu roku było 193. Pod względem 
wyznania było 26 katolików, 102 protestantów i 65 żydów.

— W Chra plewie, dobrach hr. Bilińskie ro, zaswędziły 
się trzy dziewczyny węglanym czadem. Niezmordowanym usiło­
waniom doktora Cohna udało się przecież dwie z nich przywrócić 
do życia; u trzeciój jednakże wszelkie środki użyte okazały się 
daremnemi.

— Z Grodziska między innemi piszą: Tutejsza reprezentacya 
miejska postanowiła na ostatnićm posiedzeniu wakujący obecnie 
urząd burmistrza udotować pensyą 600 tal. rocznie, a odjąć mu 
płaconą dotąd część tantyemy od podatku procederowego; tą czę­
ścią zaś powiększyć pensyą dotychczasową kamelarza miejskiego,

mającego tylko 350 tal. rocznie, za co ma tenże obowiązek cztery 
razy w tygodniu być w kasie rano od godziny 8 do 12, po połu­
dniu od 3 do 5. Burmistrz wszakże prócz powyższej pensyi ma 
jeszcze inne niemałe dochody poboczne.

— Ze Swarzędza donoszą, że farbierz tamtejszy udał 
się dnia 26 z. m. wieczorem do cebra farbierskiego, gdzie miał 
zatrudnienie. Gdy długo nie wracał, zaniepokoiło to znajdują­
cego się w warsztacie czeladnika, który, udawszy się za swym 
chlebodawcą, znalazł go w cebrze, do którego był wpadł. Nie­
szczęśliwego wydobyto natychmiast, lecz mimo użytych przez za­
wołanego zaraz lekarza środków, nie można go już było do życia 
przywołać. Będąc już w wieku, stracił zapewne równowagę, wy­
bierając z cebra wodę. Żona jego; w czasie tego smutnego zda­
rzenia nie była w domu obecną.

,. * * Krynl, 2 kwietnia. Oto już trzeci z powiatu szubiń­
skiego wysuwam się z korespondencyą,' której przecież celem ma 
być nie strofowanie innych milczących, nie polecenie siebie na 
kronikarza naszego powiatu dla waszego pisma, nie wreszcie 
z krateru chwilowego uniesienia wyzionięte kilka wykrzykników 
z.a Przeciw naleciałościom nadnoteckim — nie — celem dzi­
siejszej korespondencji jest krótkie opowiedzenie tego, co w osta­
tnich dniach z. m. miasteczko nasze już to zajmowało, już tóż 
zajmować miało.

Dzień 22 marca, jako dzień urodzin króla JMości, był dla 
mieszkańców naszych charakteru urzędowego słusznie dniem 
skrzętnej zabiegliwości około podniesienia uroczystości; to tóż 
z chlubą, kogo dotyczyło," powiedzieć dziś może, iż nie omieszkał 
pro sua parte uczynić, co mu nakazywał, lub tylko wskazywał 
obowiązek obywatela pruskiego, albo też charakter dobrego urzę­
dnika. Seminaryum tutejsze nauczycielskie rozpoczęło uroczy­
stość dnia nabożeństwem w powszechnie między ludem naszym 
znanym i ukochanym kościele pokarmelitańskim. Kościół ten, 
nawiasem powiedziawszy, dźwignięty ręką polską, nie inną się 
dziś utrzymuje jałmużną. Pieśni niemieckie śród nabożeństwa

• ściągnęły wprawdzie kilku ciekawych, których własny kościół 
w najuroczystsze dnie w swoich nie ogląda murach, ale także

• wywołały, u innych w miejscu .tern świętćm po dwakroć, bo reli- 
gią i dawnym zwyczajem, wspomnienia przykre, dotkliwe a na 
niejednćm sędziwem i męskiem obliczu mogłeś dostrzedz, jak bo- 
leść folgowała1 sobie łzą, toczącą się z mglistego niby, a jednak 
surowego. oka. Po nabożeństwie nastąpiły w zakładzie śpiewy 
i mowy w języku niemieckim,, którym i dzieci miasta naszego, się 
przysłuchiwały — dzień zaś zakończony został kolacyą spoiną 
dla alumnów T iluminacyą za pieniądze rządowe. — Iluminacya 
miasta wieczorem wypadła wreszcie tak, iż kogo dotyczy, wyrzec 
może: quod debuinius, fecimus.

Inaczój o sobie powiedzieć wypadnie tym, których nie tyle 
odezwy Dyrekcyi towarzystwa rolniczego umieszczone po dzien­
nikach, ile raczej poczucie obywatelskiego obowiązku w obręb 
miasta naszego na dzień 26 bm. powołać było winno. Odbyło 
się w dzień ten walne zebranie .towarzystwa rólniczego połączo­
nych powiatów północnych. Lista obecnych skromną tylko liczbę 
wskazywała, a imiona, które wyczytałeś, jedne i te same jak na 
innych posiedzeniach, smutną ci podawały myśl, jakoby część 
większa, a do tego silniejsza siłą wieku tak się wyczerpała na 
zabawach w Gnieźnie, Pleszewie, Wągrowcu i Poznaniu, iż dziś 
bez sromu ciężar publicznej pracy stacza na barki niewypoczęte, 
a nawet na takie, które wiekiem ku ziemi się ugięły. Na krze­
śle przewodniczącego widzieliśmy znowu dr. Libelta, który acz 
'słabością i boleścią widocznie gnębiony, niezmordowany nie ustaje 
w pracy w domu i poza domem Ze stawionych na porządku 
dziennym i obrobionych przez walne zebranie zadań, wyliczam 
prące ważniejsze :

1) dysputatoryum rozpoczęte, lecz do przyszłego posiedze­
nia odroczone, o najmie robotników.

2) rozprawa p. Wieczorka o kulturze łąk i
3) praca p. Kaźmierza Koczorowskiego o prowadzeniu wię­

kszych gospodarstw.
Ostatnia szczególniej praca p. Koczorowskiego zdobna nie- 

tylko wykończeniem, ale nadto bogata w karm moralną, czyli le­
piej, jak Skarga mówi, w obrok duchowny dla naszego społe­
czeństwa, jedno w przewodniczącym i członkach walnego zebra­
nia wywołała uczucie, które się wylało w szczere i serdeczne 
podziękowanie dla autora.

Zapowiedziane przyszłe zebranie naszego towarzystwa ma 
się odbyć w Wągrówcu w dzieli później przez dyrekcyą mający 
być wyznaczonym i to w połączeniu z wystawą koni i licytacyą 
zakupionych przez towarzystwo ogierków z doborowej stadniny.

Nie od rzeczy będzie tu nadmienić, iż na miejsce posiedzeń 
posługiwać się musi towarzystwo lokalem u nie swego, nie u rodaka. 
Nie możemy, ani tóż nie śmiemy czynić przymówki tam, gdzie 
lepiej poradzić się nie da — wszelako na -miejscu będzie zwróce­
nie tu uwagi ziomkom, iż niekoniecznie zgadza się z zasadami 
ekonomii narodowej, aby miejscowi ¡ przejeżdżający grosz ze 
swojskiej gleby zarówno jak ze swojskiego potu zostawiali w lo­
kalach nie tylko nie swojskich, ale nadto w takich, _w których 
obok kilku ilustrowanych i nieilustrowanych pism niemieckich, 
ani jedno skromne polskie n. p. nasz Dziennik z wiadomo­
ścią ze świata i od swoich do ciebie się nie odzywa, w których 
oprócz sympatyi dla twej kieszeni, żadnej innej dla siebie nie 
znajdziesz. Na wszelkie tu możebne wymówki odpowiadam: 
quidquid agis, respice finem.

Nazajutrz po walnćm zebraniu egzamin w szkole naszej ka­
tolickiej zdaje się powinien był w ruch wprawić większą część 
ludności naszój katolickiej, ludności polskiej. Niestety. udział pu­
bliczności był prawie żaden, a i naszych kapłanów praca w mu- 
rash zatrzymała kościelnych. Da Bóg, może roku przyszłego 
lepiej się powiedzie, a życzyć nam tego gorąco wypada, gdyż 
ztąd lepsze owoce nie na samą ograniczone są szkołę!

Otóż co dzisiaj z Kcyni nie tylko dla postronnych, ale i dla 
Kcyni ku wiadomości uważałem za stósowne do umieszczenia 
w piśmie publicznem.

1] Gniezno, 31 marca. W zeszły wturek skończyło^ 
gimnazyum tutejsze publicznym popisem rok szkolny. Z progra­
mu który zawiera rozprawę nauczyciela p. Pankowa pod. napisem: 
„Zu der Schrift (Xenophons) Vom Staate der Athener“ następu­
jące donoszę data: Zakład, jako wyższa szkoła chłopców, 15 pa­
ździernika 1863 r. otworzony, już 14 września 1884 jako pro- 
gimnazyum uznany, na dniu 27 września 1865 w poczet gimna- 
zyów policzonym został; równocześnie odebrał p. dyrektor Meth- 
ner, który na dniu 29 lipca przed królewską komisyą egzamina­
cyjną w Wrocławiu colloqium pro rectoratu był odbył, Najwyższe 
potwierdzenie na dyrektora zakładu. Przy instytucie pracują 
prócz dyrektora pp. ŁawickL Teichmüller, Kozłowski, Müller, 
Hennig, Pankow, Roeder, Poloter, Krzemieniewski, który PJfr- 
wiastkowo prowizorycznie przy zakładzie zatrudniony, całkiem 
do niego przeszedł. Religii udzielają odpowiednio do wyznan 
ks. prob. Ołyński, pp. Fliess i Zuckermandel. Śpiew udziela p. 
Kopitsch, turnieje pp. Methner i Teichmüller. Zimą miały dwa 
oddziały klasy II po 1 godzinie tygodniowo ćwiczenia floretami 
u p. dyrektora.

W ciągu roku opuściło dwóch nauczycieli zakład pp. Yoll- 
mar r Trepplin.

..Liczba uczniów wynosiła w latowem półroczu 290, w zi- 
mówćm 291; pomiędzy nimi miejscowych 144. Co do wyznań był 
następujący stosunek pomiędzy uczniami:

II III A. III B. IV Va Vb VI 
katolików 28 16 22 34 2 26 28 156 katolików
protestan. 8 5 5 17 17 2 17 71 protestantów
iydów 1 6 11 11 20 — 15 64 żydów

37 27 38 62 39 28 GO 291 ogółem.
Promocya oraz zgłoszenie uczniów z innych zakładów 

utworzą od Wielkiej Nocy prymę, która do 25 uczni liczyć bę­
dzie. Stan zdrowia uczniów był dobry, na stancyach bez po- 
pozwołenia p. dyrektora rodzicom dzieci umieszczać nie wolno. Na 
tem kończę mój wypis dodając, że język niemiecki w wszystkick/kla- 
sach wykładowy ogromuiepolskim uczniom naukę i promocy e utrudnia. 
To też znajdujemy w zaświadczeniach, promocyjnych nawet, pełno 
choć już nie warunków, to pewnego rodzaju napomnień, aby 
uczniowie w tych a tych przedmiotach pilnością niedostatek wia­
domości wynagrodzić się starali. Tyle c* do szkoły.

Obietnicy mojej co do zdania sprawy z procesu zapozwa- 
nych ex re hr. Finkensteina dotrzymać z tej prostej przyczyny 
nie mogę, ho rze«z dla choroby prokuratora do 30 przyszłego 
miesiąca odroczono. ; ............ .

Prócz kradzieży u p. Kaniewskiego, o, której już donieśli­
ście, wykonano albo też starano się wykonać kilka innych, któro 
o uorganizow&nej szajce złodziei świadczą. W ostatnich dniach 
odbywali swe próby na domach na ustroniu położonych. Napaść 
nocna, przed kilku tygodniami na kanonią ks. administratora 
ułożona, dość wcześnie zdradzona, nie powiodła się, rabusiów 
skradających się a opatrzonych w noże, polieya ujęła; pomiędzy 
nimi jeżeli się nie mylę, znalazł się jeden, który pod wierzchnią 
suknią miał na sobie surdut przez p. Losowa jako własność po­
znany, a w czasie zuchwałego napadu skradziony, gdzie to p. 
Losow tylko osobistą odwagą i przytomnością umysłu życie oca­
lić i rabusiów do ucieczki zmusić potrafił.

— * Tajemnlota muzyka. Wiara zabobonna wduchy i stra­
chy nie. .istnieje u nas, odkąd wygnały ją postęp i cywilizącya 
dziewiętnastego wieku, stawiając na jej miejsce siłę elektryczno­
ści i pary, a zatem wszystkie wielkie wynalazki jak koleje, tele­
grafy, machiny itd. Z tćm wszystkiem wiara ta i.bojaźń pewna 
ściśle z nią związane długo jeszcze przechowają się w umysłach 
dzisiejszego pokolenia i niejednemu zapewne przy sposobność



śmiertelnego napędzą strachu, jak to niedawno wydarzyło się 
w okolicy Środy w K.

Młoda żona inspektora . . . obudziwszy się o północy, 
usłyszała szmer jakiś dziwny za ścianą i przestraszyła się nie 
pomału, gdy wsłuchując się w hałas ten, rozróżniła wyraźnie ci­
che, niepewne, urywane dźwięki, pochodzące z fortepianu, stoją­
cego w sąsiednim pustym i niezamieszkałym pokoju. Zimny pot 
na nią uderzył, i zaledwie po niejakićj chwili zdobyła się na 
odwagę i obudziła męża. Ten chcąc niechcąc, acz zaniepoko­
jony coraz wyraźniejszemi dźwięki instrumentu, zapalił świecę 
i odważnie drzwi otworzył; pokój był pusty, fortepian Giszej 
od czasu do czasu zadźwięknął, ale muzyka tajemnicza nie ustała, 
rewizya szczelna wszystkich kątów okazała się płonną. Niechcąc 
walczyć z niewidzialną mocą, cofnął się pan ... i dalszych 
poszukiwań zaniechał. Ale jakież nastało w całym domu zadzi­
wienie, gdy z nadejściem ranka nowa rewizya wykazała, że mnie- 
manemi duchami była cała rodzina myszy, która założyła swe 
gniazdo we fortepianie i w nocnój porze biegając po strunach 
sprawiała hałas i muzykę niepokojące mieszkańców.

— * Dziwne spotkanie. O zmarłój świeżo ekskrólowej 
Francuzów Maryi Amalii, wdowie po Ludwiku Filipie opowiadają 
następującą anegdotę: Podczas pobytu na wygnaniu w Claremont 
udała się królewska para incognito do Rochampton w celu zwie­
dzenia założonego tam przez francuskie zakonnice klasztoru pań 
Sercanek. Po szczegółowóm obejrzeniu całego urządzenia, domu, 
kaplicy i ogrodu, uprzejmość i gościnne przyjęcie tak ujęło przy­
byłych, iż królowa wyrażając opowiadającćj zakonnicy zadowol- 
nienie swe i dzięki z tego powodu, dodała w końcu: „Może miło 
wam będzie wiedzieć nazwisko waszych gości — ten pan jest to 
król Ludwik Filip, a ja jestem Marya Amalia.“ „A ja“ odpowie­
działa zakonnica z uśmiechem , jestem siostra Bonaparte.“ Dzi­
wkę. to przypadkowe spotkanie członków dwu rodzin naprzemian 
kierujących losami Francyi, obustronnie głębokie wywołało wra­
żenie, utwierdzając przekonanie o zmienności losów kolek

— * Warkooz oesarza ohlńsklego. Anglik Margillon 
w opisie swych podróży opowiada, iż miał zaszczyt być zapro­
szonym do stołu władzcy niebieskiego państwa. Monarcha ten, 
tytułujący się synem słońca a bratem księżyca, ma zwyczaj od­
bywania przy stole operacyi czesania i splatania swego warkocza. 
Urząd cesarskiego fryzyera jest bardzo poważanym i dobrze płat­
nym , trzeba jednak prócz zręczności i wprawy w tóm rzemiośle, 
mieć także dużo odwagi, aby podjąć się tego dostojeństwa; naj­
mniejsza bowiem niezręczność przy splataniu owego warkocza, 
a zwłaszcza wyrwanie choćby jednego _ włoska, z najjaśniejszćj 
czupryny, pociąga za sobą karę śmierci dla winowajcy. Przed 
kilku laty mandaryn pewien, otrzymawszy nominacyą na ten 
urząd, a nie czując się zdolnym do sprawowania tak trudnego za­
dania, przeniósł zgon samobójczy nad śmierć z ręki kata. Obe­
cny fryzyer nadworny, którego nazwisko zbyt dla nas Europej­
czyków trudne do wymówienia, czesze i splata ów warkocz fa­
talny od lat dwóch przeszło, dotąd jakoś szczęśliwie i ku wiel­
kiemu zadowolnieniu swego pana; ztąd tćż obsypany jest dosto- 
jeństwy, tytuły i wszelkiemi zaszczyty, a z podarunków kosztow­
nych i datków pieniężnych, jakie odbiera, zdołał już zebrać sobie 
przeszło 100,000 funtów szterl. Sam warkocz monarchy kosztuje 
zatem rocznie skarb państwa niebieskiego więcój daleko, aniżeli 
oprawa, wypłacana księciu Walii przez skarb angielski.

— * Sport. Spór powstały niedawno pomiędzy margrabią 
of Hastings i dżokejem Grimshaw odsłonił publiczności angielskiej 
zakulisowe tajemnice wyścigowój areny. Dżokeje jeżdżący za wiel­
kich panów angielskich na wyścigach, zarabiaj» często tyle, iż 
dochód ich roczny przewyższa pensye pierwszych ministrów i do­
stojników małych państw niemieckich, i dochodzi niekiedy do 
sumy 3000 funtów szterlingów (20,000 talarów). Wspomniany 
Grimshaw, poróżnił się z pryncypałem swym o konia młodego 
i nader trudnego do prowadzenia, na którym ścigać się nie chciał. 
Miał on 600 fszt. stałćj pensyi, nadto 6 funtów za każdy wygrany, 
3 funty za każdy przegrany wyścig, oraz koszta podróży; za to 
zobowiązał się jeździć na każdym ścigającym się koniu margrabi, 
prócz tego bowiem ścigał się i na obcych koniach. Podarunki, 
które odbierał od zakładających się na niego, przynosiły mu tyle, 
że ogólny dochód jego wynosił niekiedy 2000—3000 funtów. Żeby 
jednak dojść do tej doskonałości, potrzeba posiadać wiele rzad- 
k ch przymiotów, dużo przebiegłości, bystrość wrodzoną, zimną 
krew, śmiałe serce i przy niewielkim wzroście i jak najmierniej- 
szej tuszy niezwykłą gibkość i elastyczność ciała, a nadewszystko 
zdolność pocenia się w wysokim stopniu. Powiadają, że dżoke­
jowi pewnemu w przeddzień wyścigu nakazano, aby w przeciągu 
24 godzin wypocił się do tyła, iżby o 7 funtów mniej ważył.

Wiadomości literackie.
— Przegląda Powszechnego zeszyt drugi zawiera nastę­

pujące rozprawy: O funduszu narodowym. J. Zachąrjasiewicz. —

PhotóS Tsavellas. W. Sabowski. — Merima tragedya (c. d.) R. 
Zmorski. — Kronika niemiocka. Drezno: Ogólny charakter spo­
łeczeństwa niemieckiego. . Gutzkow. Pisarze w Niemczech. Cha­
rakter dzisiejszej literatury niemieckiój. Wydanie arcydzieł li­
teratury niemieckiej klasycznej przez księgarnią Cotta. Mor- 
genblatt. Ergar.zungsbliitter. Deutsches Museum Pertz i jego 
Monumenta Germanica. Historya Rzymu od założenia miasta do 
naszych czasów przez Alfreda de Reumont. Romanse. Nowelle 
historyczne Adolfa Sterna. Tcatra niemieckie. Teatr ludowy 
w Monachium. Jaki cel teatr mieć powinien w ogóle. Artyści 
i pisarze. Literatura peryodyczna w Niemczech. Dzisiejszy cha­
rakter literatury w ogóle. J. I. Kraszewski. — O oporze pra­
wnym. Emil Br.. — Korespondencye: Z przejazdujprzez Niemcy. 
Rozmaitości: Biografia Hoene Wrońskiego. Bibliografia.

Przybyli do Poznania dnia 5 kwietnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Wolniewicz z Dembicza. hr. Poniń8ki 

z Wrześni, hr Skarbek z Białcza, Zakrzewski z Pleszewa, 
Koszutski z Wargowa, Bukowiecki z Mszczyczyna, Sczaniecki 
z Boguszyna.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Stasiński z Konarzewa, Sławski 
z Komornik, rzecznik Zardzewski z Nordhausen.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Wilkoński z Trzemeszna, 
pani Moszczeńska z córką z Tarnowa, Korzeniowski z Kru­
szewa, dzierż. Raczyński z Poświętnego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Węsiersko-Kwi- 
lecki z Wróblewa, Potworowski z Giccza, Radoński z Dominowa, 
Trąpczyński z Bielaw, Malczewski z Gniezna, Połczyński 
z Krakowa, pani Rożnowska i sędzia powiatowy Potworowski ze 
Śremu.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Schoenberg z Dłu- 
giój Gośliny, major Neudorff z Gdańska, p. Lewandowski z żoną 
z Gdańska.

TlLSłiERA HOTEL GARNI. Wł. dóbr. Döring z Strehlen, 
inżynier Lehmann z Łodzi, pani Gradchand z córką z Wro­
cławia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Poznań, 5 kwietnia. Mieliśmy wczoraj sposobność oglą­

dania na dworcu kolei żelaznój przechodzący przez nasze miasto 
transport kilkunastu baronów i maciorek czystej krwi Hegrettl 
zakupionych z słynnój zarodowój owczarni w Lenschow w Mek­
lemburgii dla owczarni zarodowych polskich w Kopaszewle p. 
Kaźmierza Chłapowskiego i w Kotowle p. hr. Józefa Mielżyń- 
skiego. Jak nam powiadano, były w tym transporcie także i ba- 
rany przeznaczone do owczarni w Oporowle p. hr. Mieczysława 
Kwileckiego, które jednakże już na stacyi w Szamotułach ode­
brano. Wszystkie owce, któreśmy widzieli, odznaczały się oka­
załością i pięknością, szczególną przecież uwagę zwracał na sie­
bie baran, wieziony osobno, dla którego wszyscy otaczający nad­
zwyczajne okazywali względy. Dowiedzieliśmy się, że baran ten 
nosi nazwę „Rotmistrz“ i kosztuje 420 lnldorów w zlocie. 
Prawda że cena ogromna, bodaj kiedy w naszem Księstwie sły­
szana, ale tóż baran za nią kupiony uderza na pierwszy rzut 
oka, nawet obcych w fachu, niezwykłą siłą i ogromem budowy, 
wyrównywającej prawie Rambouilletom, oraz pięknością i bogac­
twem wełny. — Z prawdziwą radością zapisujemy ten objaw dą­
żeń do postępu i podniesienia gospodarstwa krajowego — ileż to 
już pieniędzy wyszło od nas za barany do obcych, ileż ich te 
jeszcze corocznie wychodzi — czyż nie jest nareszcie czas, aby 
nasz kraj, tak szczęśliwie uposażony od natury do chodowli owiec, 
korzystał z swych własnych zasobów i stał się dla obcych tóin, 
czóm dla nas przez długie lata była Saksonia i Meklemburgia? 
Zaiste mamy już przed sobą dowody, że z znajomością rzeczy 
i wytrwałością kierując chodowlą, potrafimy nie tylko wyrównać, 
ale nawet prześcignąć zagranicę. Świadczy o tóm uznanie, które 
już niejedna zarodowa owczarnia w Księstwie u swoich i na wy­
stawach w Szląsku i Pomeranii zyskała. Co więcój, dostąpiliśmy 
te nawet kupcy z drugiej półkuli świata już się do nas po ba­
rany zjeżdżać poczynają. W upłynionym tygodniu, pp. Giot i Le- 
nacis z Monteyideo, przybywszy do Europy w celu zakupna 5t.O 
baranów, zwiedzili prawie wszystkie celniejsze zarodowe owczar­
nie wielkopolskie, między nićmi i w Brylowie p. Hipolita Szcza­
wińskiego i nader pochlebnie o naszych postępach na tem polu 
się wyrażali Mówiąc o chodowli owiec, nie możemy przemilczeć 
chwalebnego zamiaru kilku naszych młodych rodaków, którzy pod 
kierownictwem zaszczytnie gnanego ziomka, poświęcają się w tćj 
chwili gruntownćj i specyalnej nauce sortierstwS, bez której 
racyonalne prowadzenie owczarni jest niepodobnem, nie wspomi­
nając już o zyskach z znajomości fachu płynących, a które nie­
stety dotąd szły do obcych kieszeni. Szczęść im Bożel

Statystyka przemysłowa Królestwa Polskiego. Czy­
tamy w Gazecie Handlowej: W ciągu ubiegłego roku 1865, 
ogólny ruch przemysłu fabrycznego w Warszawie przedstawia cy­
fry następujące:

Fabryki tkaokie. 1) Zakłady do wyrobów bawełnianych 
miały czynnych warsztatów 67, będących własnością 82 fabry­
kantów. Zakłady te wyrobiły tkanin ciężkicli (kort, manszesier, 
barchan, włosiennice itp.) łokci 113,850, różnych tkanin podłu­
żnych łokci 5550, tasiemek łokci 38,500, różnych wyrobów dzia­
nych sztuk 4038, pończoch i skarpetek par 24,086. Na wyroby 
te użyto przędzy bawełnianej, lnianej i włosiennicy centnarów 
stufuntowych 339 funtów 60.

Wartość całej produkcyi wynosiła rs. 66,785.
2) Zakłady do wyrobów jedwabnych i mieszanych posia­

dały warsztatów czynnych 31, w których tyluż pracowało robo­
tników, wyrobiły: hurtów, plecionek, frendzli itp. łokci 67,750, 
na co użyto przędzy jedwabnej centnarów 5 funtów 16, przędzy 
innej centnarów 89 funtów 60. Wartość wyrobionych przedmio­
tów wynosiła rs. 40,056

Fabryki wyrobów tabacznyoh. Zakładów w ogóle było 
7, które zatrudniały 1212 ludzi i wyrobiły tabaki i tytuniu centn. 
130,430, cygar sztuk 6,588.230, papierosów sztuk 17,264,685; 
wartość ogólna produkcyi wynosiła rs. 1,217,903.

Browary Browarów czynnych było 19; zatrudniały one 
ludzi 228; wyrobiły porteru garncy 51,424, piwa bawarskiego 
garncy 1,024,887; piwa zwyczajnego garncy 1,477,409, piwa 
szlacheckiego garncy 4200; wartość ogólna tych wyrobów wyno­
siła rs. 594,267.

Fabryki arakn, llkworów 1 wódek. Zakładów było 13, 
pracowało w nich osób 73, wyrobiono araku garncy 7860, wódek 
słodkich i likworów garncy 291,108, spirytusu garncy 30,900; 
wartość ogólna produkcyi rs. rs. 494,780.

Fabryki oleju 1 octu. Pierwszych było 3, zatrudniają­
cych ludzi 12; wyrobiły oleju garncy 46,668, wartości rs. 96,202, 
drugich zaś 4, dających zatrudnienie 19 osobom; wyrobiły one 
octu garncy 136,800, w wartości rs. 24,700

Fabryki oykoryl. Fabryk cykoryi było 2. pracowało 
w nich osób «5; wyrobiono w niój cent. 8600; wartość produkcyi 
obliczona na rs. 104,500.

Blłyny parowe. Zakładów istnieje 2; zatrudniają osób 
242; wyrobiono w nich mąki pszennćj centn. 32,442, żytniej cent. 
133,731, razowój cent. 280,000; prócz tego w piekarniach miej­
scowych wypieczono cbleba cent. 101,268. Ogólna wartość pro­
dukcyi wynosiła rs. 69%887.

Fabryki powozów. Zakładów 26 zstrudniało osób 224; 
wyrobiono powozów i bryczek 270, w wartości rs. 186,541.

Fabryki fortepianów. Zakładów 13 zatrudniało osób 67; 
wyrobiono instrumentów 125 na wartość pieniężną rs. 53,289.

Fabryka obló paplerowyob. Zakładów było 4, pracują­
cych było 59 osób; wyprodukowano obić roi lz3,580, których 
wartość wynosiła rs. 47,320.

Fabryki kapeluszy słomkowych 1 kwiatów. Zakładów 
było w ogóle 14; pracowało w nich osób 96; wyrobiono kapelu­
szy słomkowych i łyczkowych sztuk 9830; kwiatów sztu» 
cznych sztuk o20; wartość przedmiotów wyprodukowanych wy­
sila rs. 36,000.

(Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 5 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 89%, Pozn. listy rent. 90%, Bankn. 
polsk. 75 pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: wyp. 25 węcpli, na dostawę wiosenną 41 pł., na 
kwieć. 42’/,, żą<f, 42% pł.,kwiec.-maj 4;’/„ pł„ maj-czerw. 42"/„ 
—pł., czerw-lip. 43’/,, pł.,lip.-sierp. 44 tal. pł,

Okowita: (z beczką) na kwieć. 13% pł.. maj 14 żąd., 
1S‘%, pł., czerw. 14’/,, żąd., 14’/« pł. lipiec 14%, pł, sierp. 
14’ , żąd., 14% pł., wrzesień 14”/,, tal. płac.

Giełda berllńwka, 4 kwietnia
Zle usposobienie giełdy paryskiej spowodowane nadeszłemi 

wiadomościami z Florencyi wpłynęło niekorzystnie i na naszą 
giełdę, gdzie się kursa znowu o całe obniżyły procenta.

walory prnskto: Dobrow. poż. pstwa (4% %) 98 płac. 
Poi. stwa z r. 1859 (5%) 102’/, p}., Obi. pstwa (3%) 85 pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 1197, ple.

List, zast.! Zach.-prusk. (37,) 77'/, płac., dto (4%) 86 
pł, dto (4%) 92 płac. Pozn. nowe (4%) 89'/, pł., Listy ront: Por. 
(4%) 89% płe.,‘Prusk. (4%) 92% płc.

Walory zagranlozne: Austr,-metal. (5%) 55 plac. Poż. 
nar. (5%) 5.’/, płc., Losy z r. 1854 (4%) 71'/, płac., Losy 
kred, z r. lSDH 70 żąd. Losy z r. 1860 (5%) 72'/, pł., Losy

z r. 1864 (5%) 43'/, płac., i ż., Poi. w sr. z r. 1864 (5%) 63% 
płac. — Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 84'/, plac., Ros.-polsk. 
obi. skarb. (4%) 66 płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 płc, dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 żąd., Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60',, pł. — Włoska pożycz (5%) 58 pł,
— Amer. poż. (6%) 18S2 75'/, płac. — Akoye łoi. żel.: Kol. 
mind. 153% płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 72 pł., Austr.-franc 102% 
pł., Warsz.-wied. (5%) 60'/, pł. — Banki ltd.: Austr. cred. mob. 
(5%) 64% płac., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stów. bank. 
(4%) 110 płc., — Certyf. hipot. Htibnera (4% %) 101% płc., 
Hansem. (4%) — żąd., Henckel (47,) — żd., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4'/,) 10l>% żąd., Meining. (47,) — —.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113’/, płc, ldr. 
111’, płacon. suwereny 6. 237, płc., nap. 5. 12 żąd., półimp. 
5. 171/, żąd., doll. 1. 12’/, pł. Zagr. bankn 99% płac., Austr. 
bankn. 96% pł., Ros. bankn. 75'/« płac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita ltd : Bardzo wiele ziemiopłodów 
niepokupnych; tylko olej na blizką dostawę i owies pokupny.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tri., przednią 
żółtą szląską 69 pic., lip-sierp. 6O’|, tal. płac. Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 43—46 tal. żąd., na miniony termin 43’/, płac, cena 
regulac. 44 płac., na kwieć, i na dostawę wiosenną 44’/,—43',, 
maj-czerw. 45—% pl. czerw.-lip. 46%—•/, pł, lip.-sierp. 46%— 
'/, plac., sierp.-wrześ. 46'/, płac., wrzesień-paź. 45%—% tal. pł. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 35 — 45, szląski 40—41 tal, 
płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 tal., szląski 24%— 
25%, przedni do 26—’/, exquisit do 26%—27%, przedni march. 
polski 27%, polski 25 pł., na dostawę wiosen. 26%—', płacon., 
maj-czerw. 27—% płac., czer.-lip. 27'/, plac, lip.-sierp. 27—% 
tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 47—62 
tal. płac. Rzóp zimowy: 105—112 tal. płac. Rzćpik zi­
mowy: 103—110 tal. płac., latowy: 85—95 tal. plac. Olćj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 16% żąd., cena regulac. 16 tal. 
na kwieć. 16%, kwie.-maj 15’/,—16% płac., maj-czerw. 15—*/., 
wrześ.-paźdz. 12%,—12 tal płac. Olćj lniany: 100 funt w 
miejscu bez beczki 15 tal. żąd. Okowita: 8000% (Tralles) w 
miejscu bez beczki 147„ pł., z beczką 14'/,,—’, pł., eena reguł. 
14*/,, pł., na kwieć, i kwiec.-maj 14',—% pł., maj-czerw. 14’
%, pł,, czerw.-lip. 15— plac., lipiec-sierp. 15% płc., sierpień-
wrz. 15%, pl., wrześ.-paźdz. 15%— tal. płac.

Glelila aazczeelńwka, 4 kwietnia.
Pszenica: nieco droższa, w miejscu 85 funt, żółta 58—65 

tal., najprzedniejsza 88 funt. 66 pł., wyrosła 42—57 tal., 83— 
85 fuut. żółta na dostawę wiosenną 637,—% pł., maj-czerw 
65 pł„ czerw.-lip. 66'/, pł., 67 żąd., lip.-sier 67—'/, tal. plac. 
Zyto: z początku mało, później więcej pokupne, 2000 lunt. 
w miejscu 43'/,- 44’/, pł., na dostawę wiosenną43%- 44 pł., maj- 
czer. 45% pł, czer.-lip. i lipiec-sierp. 46’ ,—47 tal. płac, i żąd., 
Jęczmień: w miejscu 70 fnt. szląski 38—4i% pł., 70 funt, 
szląski na dostawę wiosenną 40’/, pł, 41 tal. żąd. Owies: 
w miejscu 50 funt. 26%—28 pł., 47—50 funt na dostawę wio­
senną 28'/, tal. pł. Groch: do gotowania i na paszę, na dostawę 
wiosenną 59 tal pł. Olój lniany: w miejscu z beczką '15 tal. 
żąd., 14% pł. Olój rzepiowy: pokupny i droższy, w miejscu 
15''/,, P% 10 żąd., na kwiec.-maj 15% pł, wrześ paźdz. 12'/,— 
% tal. płac. Okowita: bez odbytu, w miejscu bez 
14% pł, z beczką 14'/, pł; na najbliższy termin 14 pł, 
stawę wiosenną 14%, pł, maj czerw. 14 %,—'/, pl., 
lip. 14'7„ pł. lip-sier. 15'/,—% tal. płac.

Na targu: pszenica 52—65, żyto 43—47, jęczmień 32
- -43, owies 25—30, groch 46—52, siano 1 tal. do 1 tal. 10 sgr., 
słoma 14—16—18 tal., ziemniaki 16—20 sgr

Wypowiedziano 200 w. pszenicy, 200 w. żyta, 50 w. grochu 
i 2%000 kw. okowity.

Giełda warszawska, 3 kwietnia.
List, zastaw. IGO, 82 pł —■ Oblig. skarb, (rs. 100)------

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 72% żąd., — Akc. kol. żel. 
warsz.-bydg. 66 pł, — Nowa poż. ross 1864 prem. (5%) 108'/, 
pi, - ysty !ikW, (4%) 07 pi. - - n

beczki 
na do- 
czerw.-

152,50.

Frankfnrt n.
warzystwo efektów.

Wledeń, 3 kwietnia (telegram) giełda wieczorna. Żądania 
stałe z powodu pokojowych sprawozdań giełd zagranicznych. 
Akcye kredytowe 136,90 kolei północnej 148/0 losy z roku 
18G0, 77,35 losy z roku 1864 68,3o kolei państwa 162,40galicyj- 
gkie

90., 3 kwietnia wieczorem (telegram). To- 
Następujące pożądane: Akcye kredytowe

153%, losy z r. 1860 73%, pożyczka narodowa 56%, amerykany 
74%. Następne niepokupne: akcye kredjtowe 152 losy z r. 
1860 7 2'/, pożyczka narodowa 56'/,, amerykany 73%.

Korespondenoya Ekspedyoyl.
Panu E. C. w Br. pod Chełm. Nie można.

Dziś rano o 5 godz. zasnęła w Bogu 
po długich cierpieniach nasza ukochana 
matka, babka 1 świekra owdowiała Jó­
zefa Wols zle gier z Gnttrych, o czóm 
odalonych krewnych i przyjaciół w 
miejsce szczegółowych doniesień uwia- 
domiamy. [1807]

Berlin, 4 kwietnia 1866.

Otworzenie konkuriu.
Królewski sąd powiatowy w Gnleinle

Wydział I.
Gniezno d. 31 marca 1866 z rana o godz. 11

Nad majątkiem Salomona Hellbrona, 
kupca w Gnieźnie otworzono konkurs kupie­
cki a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 23 m. b.

9 ymczatowym zarządzcą masy ustanowio 
nym został kupiec Ludwik Brnmmer, tu 
ztąd. Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy­
wamy, aby w terminie
na dzień 11 kwietnia r. b. przed polndn. 

o godzinie 10,
przed konisarzem panem Sędzią powiatowym 
Sohmanch,w sali naszej instrukcyjnej wy­
znaczonym , oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego zarządzcy lub 
ustanowienia innego tymczasowego zarządzcy 
oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach, lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 2 maja 1866 włącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynili i wszy­
stko z zastrzeżeniem akowych swych praw, 
tam dotąd do masy konkur owej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rz czach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
n masy pretensye jako wierzyciele kon-do

jednego z powyżej oznaczonych terminów 
zgłoszą.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży,

fiowinien kopią onójże i ich anexów do- 
ączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do prsktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa, Eller- 
beoka, Hertzlera, Sanra, tudzież radzców 
sprawiedliwości Kellermann i Kwadyńs- 
klefo jako rzeczników.) [1774)

Pewna w Poznaniu znana familia życzy 
sobie przyjąć dwóch uczniów gimnazyum na 
pensyą; osobistość jój dają rękojmią sumien­
nego i umiejętnego dozoru. O bliższych wa­
runkach dowiedzieć się można listownie fr. 
pod adresem J BL pccte restante Poznań.

B[178O]

Szkolą.
Dzieci porządne przyjmuję codzisń do mój 

szkoły. XientMeet;ict!,
[1810] dyrygent szkoły, ul. Jezuicka 5.

Dobry nieżonaty kuebarz
znajdzie zaraz lub od świętego Jana miejsce 
w domu polskim we Wrocławiu. Zgłosić się 
można p. adr. W. K. Breslau poste restante 
franco. [178?]

Zakupno koni.
Celem Najwyższej rozporządzonego zao­

patrzenia w potrzebną ilość koni, bateryi 
podpisanego oddziału artyleryi, zakupywane 
bądą począwszy od 5 kwietnia r. b. i dni 
następnych we większej ilości zdatne na 
wojnę konie pociągowe i wierzchowe przez 
komisyą, pod prezesem majorem Eltea, z 
wolnćj ręki i za natychmiastową gotową 
zapłatę.

Właścicieli zdatnych koni, którzyby sprze­
dać takowe zamyślali, zapozywa się m j- 
szem, aby je w dniach wymienionych p: ad 
południem od 9 godziny na dawniejszym 
gruncie Knbloklego (małe koszary artyle- 
ryjne) w Poznaniu, z uzdeczką, kandarą i 
naszyjnikiem, przed komisyą zakupna do- 
stawili

Poznań, dnia 3 kwietnia 1866. [1798]
Dowództwo dclnoszląsklój artyleryi pol- 

nój, oddział No. 5.

W moim od czterech lat istniejącym za­
kładzie naukowym dla panien rozpoczynają 
się lekeye na kurs letni dnia 13 b. m. Jako 
jedyny instytut w Prusach Zachodnich, w 
którym oprócz nauczycielek, Francuzki i 
dwóch księży, także 1 znaczna ilość profe 
sorów gimnazyalnycb nauki wykłada, zale­
cam go łaskawym względom Szanownój pu­
bliczności dodając, iż jeszcze dla kilku pen- 
syonarek miałabym umieszczenie.

Chełmno, dnia 3 kwietnia 1866.
Paulina z łYapieralowlezów 

[1779] Lenibe.

__ Kucharz Rosiński w Potnlloaoh
potrzebuje trzech kuchcików od św. Jana 
r. b. O warunkach można się dowiedzieć 
u wyżej wspomnionego franko. [1806]

Gospodyni, znająca się dobrze na wiej- 
skiem gospodarstwie, także i na kuchni, jest 
wolna do przyjęcia stósownego miejsca. BI. 
wiadomość pod No. 19 św. Wojciech. [1SO9]

Nanozyolelka, Polka, przygotowująca u- 
czennice do szkół, posiadająca także muzykę 
fortepianową, poszukuje na skromnych wa­
runkach umieszczenia. Zgłoszenia uprasza 
adresować: U. A. Granowo, poste rest.

[1701]
Jeden, lub tóż dwa pokoje, 

najęcia w Hôtelu du Nord.
są do wy- 

(1797J

Posiedzenie miesięczne Tow. roi. śrems- 
klego odbędzie się z powodu świąt Wielka 
nocnych dopiero 12 kwietnia rb. [1469].

W księgarni J. K. Znpańsklego w Po­
znaniu wyszły i są do nabycia we wszyst­
kich księgarniach:
Dzieła dramatyczne.

Szekspira.
Tom I.

Een nocy letnićj.
Król Łjr.

Dwaj Panowie‘z Werony.
Przekład

Stanisława Koimlana-
Cena tal. 3. [1702]

kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
2 maja r. b włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stosownie do 
ot-oliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych

dn a 4 maja r. b. przed południem 
• godzinie 10,

przed komisarzem panem sędzią powiatowym 
Schmanoh w sali instrukcyjnej stanęli.

Po odbyciu terminu tego, przystąpi się o 
ile się da, do czynności odnoszącej się do 
akordu.

Równocześnie ustanowiony został drugi 
termin do zameldowania pretensyi aż do 10 
czerwca r. b. włącznie i do rozpoznawania 
wszystkich po upływie pierwszego terminu 
zameldowanych pretensyi wyznaczony jest 
termin

na 15 ozerwoa r. b. przed południem 
o godzinie 10.

w sali naszój instrukcyjnój przed komisa­
rzem panem sędzią powiatowym Sohmanob 
Na termin ten wzywają się ci wierzyciele 
którzy się z pretensyami swemi w przeciągu

Publiczne podziękowanie. 
Panu ■tobołowi Pawlewskiemn w miej

scu, składam niniejszóm podziękowanie za 
wyleczenie żony mojej i małego dziecka z 
chronicznego zapalenia ócz uskutecznionego 
wodą p. Pawlewskiego.

Poznań, 3 kwietnia 1866 r. [1808] 
Ł. Styczyński.

Od dnia dzisiejszego mieszkam w de­
mu handlu wina pp. Stanowskich.

Środa, dnia 26 marea 1866-
Strecker,

[1715]. kwalifikujący się weterynarz powiat.

Ekonom, kawaler, Polak, z dobremi ate­
stami, 28 lat stary, posiadający język polski 
i niemiecki, który 40 lat przy gospoda-stwie 
pracuje i jest wolny od wojskowości, szuka.od 
ś. Jana pomieszczenia. Szanowni reflektanci 
zechcą się zgłosić p. adr. A. S. poste re­
stante Wyskeoz. [1793]

■lodzlenleo, władający obudwu języ­
kami krajowemi, który już rok jako elew 
gospodarczy na małóm dominium był czyn­
ny, poszukuje zaraz lub później miejsca na 
większćm dominium, gdzieby nietylko do pra­
ktycznego, ale i teoretyennego wykształ­
cenia miał sposobność.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w handlu wina następców Schippmanna 
w Poznaniu. [1788]

Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni Ludwika Mcrzłiarha w Po 
znaniu następujące dzielą:
Bantk g, otyłość, sposoby jój powstania, za­

pobiegania i leczenia. 7',, sgr.
Barąoz ks. Sadok, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni ńa Rusi. Tarnopol 
1860. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karóla Marcin­
kowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory drezdeńskie. 1 tal 
15 sgr.

Odesyty popularno z nauk przyrodniczych 
i ekonomii spólecznćj dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 28 sgr.

Pol Wincenty, prelekcye o muzyce kościel- 
nój. 24 sgr.

Fomeo jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczęślr 
wych, napisał D. E. H. Müller, prze 
łożył na język polski dr. Matecki. 7% sg.

Pleśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. )5 sgr.

Polska w r. 1863 (poezye). 1 tal. 
St’chnrskl Paulin, przed laty, powieść

ukraińska. 20 sgr.
Tatomlr Lnoyan, dzieje Polski potocznym 

sposobem opowiadane. 1 tal. 10 sgr.
Zawadzki, grody polskie, opis historyczny 

z 6 rycinami kolorowo-litografowane. 2tl.
Zaleski Bogdan, oratorium wieszcze. 1 tal. 

10 sgr.
Lettres de Versx, (duc d’Aumale). 12'/, sgr. 
Qnestlon Italllenne résolue. (Projet) 4 sgr. 
berwatowskl, X. W. katólicyzm i schy-

zma 5 sgr.
Próby wlerszów miarowych 1 tal.

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866;

Historya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

do roku 1847
.przez

ludwika lychlińnkieffo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­

jowej o tem dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mój strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnćj Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie lal. 
20 if/r. za cale dn ulomowe disielo, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenumero­
wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik Mcrzbacli.
Nowe pismo czasowe!

f Gazeta przemysłowa,
illustrowany organ przemysłu, rękodzielnictwa gospodarstwa 

i nandlu krajowego,
wydany przez W. Holodzlejegkiego, inżyniera cywilnego, wychodzi w Kra­
kowie tygodniowo 1 numer in folio. Przedpłata na W. Ks. Poznańskie i Pru«y wy­
nosi półrocznie 2% tal., a prenumerować można w księgarni Ludwika Merz- 
baelia w Poznaniu, który na żądanie numer na okaz franco przesyła.
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Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

MTDŁA "W
w najlepszym gatunku

z własnej fabryki polecają

Kowalski i Spółka,
przy ul. Wodnćj No. 1, naprzeciw szkoły Ludwiki.
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__ Doniesienie.
Familią; życzącą sobie przyjąć od Wiel- 

kiejnocy 4 uczniów na stół i mieszkanie pod 
umiarkowanemi warunkami wskaże p. Ed­
mund Drwęskł, Poznań, Nowa ul. 70. [1812] 
Zakład ortopedyczno gimnasty­

czny i elektroterapeutyczny 
w Toruniu.

przyjmuje chorych dotkniętych pokrzywie­
niem stosu pacierzowego i kończyn — dalej 
porażeniem i osłabieniem układu nerwowego, 
ogólną bezwładnością mięśni, skłonnością do 
suchot płucowych, błędnicą, skrofułami, epi- 
lapsyą. kurczami św, Wita i pisarskienu, 
chronicznemi cierpieniami trzewów brzusz­
nych, menstrualnemi i hemoroidalnemi.

Niżój podpisany będzie przez poniedziałek 
i wtorek tj. dnia 9 ilO b. m. obecnym tutuj 
w hotelu Francuzkim dla udzielenia rady 
rano od godziny 8—12, z południa od 3—6.

A. Fanek,
[1801] lekarz i dyraktór zakładu.

Kąpiel Elgersburg
w lesie Turyngskiin,

od dawna z doświadczenia znany za­
kład leczniczy zimną wodą, pod
przewodnictwem lekarza, oprócz tego bardzo 
dobre przyrządy do kąpieli z Iglic 
sosnonyeli, zotowych i leczni­
czych są na nowo urządzone. Każdego 
czasu przyjmuje leczących się gości [12351

Ikyrelccya Itąpieli.

ŻELAZNĄ MINIJĄ
jako farbę ochraniającą drzewo i że­
lazo poleca funt po 2% sgr. a cętnar 
po 7 tal. handel farb [1811]

Adolfa Asclia,
przy ul. Zamkowej 5, niedal. Rynku.

Dom. OSnrzynowo leśne ma na sprzedaż
flance Jegionowe, hrzostowe, 
klonowe, oraz dwuletnie sosnowe 
ze szkółek. [1683].

Dom. ISnrzynowo leśne ma na sprze­
daż kilkadziesiąt kop słomy i de 
dwóebset centnarów siana.

[1682].

Sprzedaż wołów opasowy ch
25 sztuk zupełnie tłustych i ro­
słych wołów sprzedawać bę­
dzie niżej podpisane Dom. dnia
18 kwietnia o godzinie 8 po

połndnln na podwórzu folwarku Pracz pod 
Osiekiem (dworcem kolei żelaznój) przez pu­
bliczną licytacyą za gotową zaraz zapłatą. 

[1775] Dom. Samostrzel.

I. Koncert instrumentalny
w Dorku,

Towarzystwa muzycznego miejscowego, zo­
stanie odegrany w dniu 8 kwietnia r. b.

na sali hotelu p. Iieclera. 
Początek z uderzeniem 7'/, godziny wie­

czorem. [1805]
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